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Przez postanowienie Rady Administracyjnej 
z dnia 23 Lipca (4 Sierpnia) 1863 r. P . Aleksan­
der Baudouin de Courtenay, otrzymał patent na 
wolno praktykującego Jeometrę klasy 3ej, z pr a­
wem wykonywania w calem Królestwie, bez ogra­
niczenia powierzchni, wszelkiego rodzaju czynności 
mierniczych, do technicznego zawodu jego przy­
wiązanych, tak na wezwanie Władz Rządowych i 
osób prywatnych, jako też w skutku zapadłych 
prawomocnych Wyroków Sądowych.

Dyrekcja Ubezpieczeń.—Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z kantorem pomocniczym, 
w gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty ­
godniu upłynionym do d. 1 (13) Września r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 31, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 296 wnioskach, zło­
żono rsr. 2,945 kop. 55. Na żądanie zaś 53 
uczestników (prócz procentu rs. 25 k. 98 '/», nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wy­
płaciła rsr. 2,091 kop. 97 i umorzyła książeczek 
26. —  Przeto uczestników 18,124 posiada kapitał 
rsr. 401,821 kop. 80. — Prezes Wicrniewicz. — 
Za Naczelnika Kancelarji Przedpełski.

/  Petersburga, 11 W rześnia.
P rzez  N n jw y ższe  R e sk r y p ty  z d n ia  8 0  -  go

sierpnia (v. s.}, Najmitościwiej mianowani zo­
stali kawalerami orderów : ś w. A n d r z e j a  
P i e r w s z e g o  W e z w a n i a :  jenerał - piechoty, 
wileński wojenny gubernator i grodzieński, ko­
wieński i miński jeneral-gubernator, dowodzący 
wojskami w wileńskim wojennym okręgu Murawiew 
'Ig i, jenerał-adjutant, kijowski wojenny, podolski 
i wołyński jenerał-gubernator i dowodzący woj­
skami w kijowskim wojennym okręgu, Annienkow ; 
ś w. A l e k s a n d r a  N e w s k i e g o  z b r y ­
l a n t a m i ,  jenerał-adjutant Murawiew 1 y.

Przez Najwyższe dyplomy z dnia 30 sierpnia 
(v. s.), Najmitościwiej mianowani zostali kawale­
rami orderów: O r ł a  B i a ł e g o ,  jenerał-adju­
tant, pomocnik kronsztadzkiego wojennego guber­
natora w wydziale lądowy m Kryza nowskij', ś w. 
S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y ,  jenerał - major, 
warszawski ober-policmajster Lewszyu.

J egk> Cesarskiej M ości przedstawione były na- 
stępujące najpoddanniejsze pisma: od przedsiębier-

ców poszukiwań złota, ich pełnomocników, służbę 
irobotników przy poszukiwauiach w południowym 
systemacie Jenisejskiego okręgu; od mieszkańców 
m. Nowogradwołyński; zakładu górniczego Irbit- 
skiego; od nolińskiej gminy miejskiej; od obywateli 
m. Mglina; od nowoaleksadrowskiej gminy miesz­
czańskiej chrześciańskiej; od byłych pocztylionów, 
a obecnie włościan rządowych w gub. Twerskiej 
z osady pocztylionów W ydropużskiej, wraz z k il­
koma pozostałymi przy poprzednim zawodzie; od 
starowierców: z wsi Pierełaz w pow. i gub. W i­
leńskiej; mieszczan i swobodnych rolników m. Bo • 
brujska i jego powiatu i mieszkających w pow. 
borysowskim, lepelskim i siennińskini w gub. Mo- 
hylewskiej; od włościan rządowych goroehowskie- 
go oddzielnego wiejskiego zarządu w pow. juch- 
nowskim w gub. Smoleńskiej, z włości kamiańskiej, 
gmin wiejskich kamiańskiej, marijskiej i leontjew- 
skiej, —  z włości zasielskiej, z wsi: Zasielja, Jaw- 
k ina , Snigirewki, Kisielewki i Konstantynówki, 
— z włości aleksandrowskiej, z wsi: Bolszoj Ale- 
ksandrów ki, Małoj A leksandrówki, Archangel- 
skiej, Nowodmitrjewki i S tarosielja w pow. i gub. 
Chersońskiej; z Kałużskiego oddzielnego zarządu, 
z wsi Kalużskiej i Nowopawłówki; z Kaczkarow- 
skiego oddzielnego zarządu, z wsi: Kaczkarówki, 
Nowokamianki i Dremajłowki; od włościan wła­
ścicieli i czasowo-obowiązanych, z gubernij:

1. W ołyńskiej, z włości warkowiezskiej w pow. 
dubieńskim.

2. K a łu g sk ie j, z włości bobrowskiej w pow. 
kalugskim.

3. Burskiej, z włośei alszańskiej i konyszew- 
skiej w pow. lgowskim; z włości uiekliudowskiej i 
koźmińskiej w pow. koroczańskim.

4. Niiegrodzkiej, z wsi Keuszewa i w. Napał- 
kowej, hrabiny Gurjew w pow. kniaginińskim.

5. Nowogrodzkiej, z w łości borysow skiej w pow. 
czerepow skim ; z włośei: dow oreckiej, bebyńskiej, 
ratickiej i Wilińskiej w pow. starorusskim .

6. Orłowskiij, z włości troickiej w pow. briań- 
skim; z włości: litiżskiej, gaponowskiej, jewdoki- 
mowskiej i dobrowodzkiej w pow. siewskim.

7. Penzcńskiej, z wsiGawryłówki pani Ukraincew 
i p. Touzakowa włości anaszyńskiej w pow. czem- 
barskim; z wsi Czurdiumki pani Ktiszelew włości 
czernozierjewskiej w pow. mokszańskim.

8. Połtawskiej, z włości balasnowskiej w pow. 
połtawskim; z włości swiatiłowskiej i głobińskiej 
w pow. kremeńczugskini.

9. Pskowskiej, z włości rusanowodankowskiej 
w pow. chołmskim.

1 0 .  H ja za ń sk ie j,  z włości glebogorodiszcz ńskiej 
w pow. zarajskim; z włości wasiliewskiej księżny 
Warszawskiej, hrabiny Paskewicz - Erywańskiej 
w pow. kasimowskim.

11. Samarskiej, z włości aleksiejewskiej w pow. 
nikołajewskiro; z włości aleksandrowskiej w pow 
bugulmińskim; z włości sztumskiej w pow. samar- 
skim.

12. Sym birskiej, z wioski Studienca i wsi 01- 
chówki, włości studienieckiej w pow. ałatyrskim.

13. Sl. Peters burgskiej, z włości kami eńskiej, 
w pow. carskosielskim; z włości: pawskiej, goro- 
deńskiej i krycko-gagryńskiej w pow. ługskim.

14. Sm oleńskiej, z włości bekasowskiej w pow. 
wiaziemskim.

15. Tambowskiej, z włości bogosłowskiej w pow. 
kirsanowskim; z włości dieluo-dubrowskiej w pow. 
morszańskim.

16. Twerskiej, z włości zamytskiej w pow. bie- 
żeckim.

17. Charkowskiej, z włości taniuszewskiej, wa- 
siljewskiej i pisarewskiej w pow. starobielskim; 
z włości arapowskiej w pow. kupiańskim.

Wileński wojenny, kowieński, grodzieński i 
miński jeneral-gubernator, głównodowodzący w gu- 
bernjach witebskiej i mohylewskiej, zawiadamia: 
1) że 27 lipca (v. s.), w dzień urodzin J e j  Ce s a r ­
s k ie j  M o śc i mieszkańcy m. Nowoaleksandrowska 
w gubernji Witebskiej, wysłuchawszy uroczystego 
nabożeństwa za zdrowie i pomyślność N a j j a ś n i e j -  

| sz e g o  P a n a , N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i  i całego N a j - 
: d o s t o jn ie js z e g o  Domu, — prawosławni w kate­
dralnej cerkwi,— starowiercy w domu modlitwy— 
katolicy w kościele —a żydzi w synagodze— zebrali 
się po nabożeństwie u naczelnika wojennego po- 

! wiatu nowoaleksandrowskiego, dla wynurzenia 
! uczuć wiernopoddańczego przywiązania do J ego 

C e s a r s k ie j  M o śc i. Oprócz tego ofiarowali na 
przygotowanie pokarmu w tym uroczystym dniu dla 
ubogich —gmina żydowska 20 rs. a starowierców 
6rs. Przytem jenerał piechoty Murawiew nadmienia, 

! że 1) w powiecie nowoaleksandrowskim przywró­
cona obecnie została wszędzie spokojność iż e  mie­
szkańcy wszystkich prawie włości wynurzyli ży- 

: czenie wysłuchania nabożeństwa za uwolnienie 
ich od rokoszan, których nie tylko w tym powie­
cie, leez i w miejscowościach graniczących z po­
wiatami wilkomierzskim i poniewieżskim, nigdzie 
nie ma, i 2) że włościanie gmin wiejskich dusiac- 

! kiej i podusiackiej, w powiecie nowoaleksandrow- 
1 skim, zgromadziwszy się 28-go lipca v. s. w licz­

bie 600 ludzi w in. Antolentach i zaprosiwszy 
i stanowego prystawa, wysłuchali nabożeństwa d/.ięk- 
I czynnego za zdrowie J eg o  Ce s a r s k ie j  M ości i ca- 
j łego Najdostojniejszego Domu i za uśmierzenie ro- 
! koszu. Po wysłuchaniu mszy św., odprawionej w 
kościele prawosławnym, włościanie zgromadzili 
się na placu i tu  poprzysięgli spóldziałać wszelkie- 
mi siłami w rychłem przywróceniu porządku, nie 
szczędząc na to ani trudów, ani kosztów. Do tego 
jenerał-gubernator Murawjew dodaje, że nowoale- 
ksandrowski naczelnik wojenny, przy objeździe po­
wiatu, witany był przez włościan chlebem i solą i 
radośuem przyjęciem, że włościanie starali się 
wszędzie jedni przed drugimi oświadczać się z przy­
chylnością dla rządu i -Ł gotowością dopomagania 
mu przy uśmierzaniu rozruchów i nieporządku. 
W  mieście prywatnem Widzach powitała go miej­
ska straż uzbrojona w całym komplecie, a gminy 
miejskie, rosyjska i żydowska, podały mu chleb i 
sól i adresu z wynurzeniem uczuć wiernopoddań- 
czych dla J e g o  Ce s a r s k i e j  M ości i gotowości 
poniesienia w ofierze całego swego mienia dla do­
bra ojczyzny.

Naczelnik gubernji W iackiej donosi, że miej­
scowi tej gubernji mieszkańcy ożywieni są uczu­
ciami przywiązania do tronu i ojczyzny, z czem
w y n u rz a li  m u  s ic  n ie je d n o k ro tn ie  w ło śc ia n ie  i -o-
soby ze stanu miejskiego, z powodu obecnych wy­
padków w Polsce i ogłoszonego teraz poboru re­
krutów.

Jednodworcy i włościanie rządowi gorkowskie- 
go oddzielnego zarządu wiejskiego, na zgromadze­
niu wlościowem, przy wynurzeniu uczuć wierno- 
poddańczych, postanowili wysłuchać w kościele 
parafjalnym nabożeństwa, za zdrowie J eg o  C e s a r ­
s k ie j  M ości i całego Panującego Domu, a także 
za zesłanie wojskom rosyjskim zwycięztwa nad 
wrogami.

Przedstawione zostały przaz naczelników guber­
nij: Jenisejskiej 50 rs., zebranych z przedstawie­
nia teatralnego, danego 9 go lipca v. s. w ogrodzie 
miejskim Krasnojarskim, na rzecz wojowników ra ­
nionych w bitwach z rokoszanami polskimi, i Ka- 
łngskiej 24 rs. 75 kop., ofiarowanych przez roz­
maite osoby na rzecz ranionych i rodzin zabitych 
wojowników w Królestwie Polskiem.

Mieszczanin miasta Suwałk, Kahn, ofiarował 11 
rs. na rzecz wojowników rosyjskich w Królestwie 
Polskiem.

Mieszczanin wiacki Prozorow ofiarował 100 rs.
! na rzecz skarbu, na utrzymanie wojska.

Włościanie czasowo-obowiązani z włości T ria- 
sowskiej, w gub. Nowogrodzkiej, z włości glebo- 
gorodiszczeńskiej, w gub. Riazańskiej, i z włości 
starobasańskiej, w gub. Czernichowskiej, ofiaro­
wali: pierw si— 65 rs. 80 kop., na rzecz wojowni­
ków ranionych w Królestwie Polskiem; drudzy -  
36 rs. 35 kop., 728 arsz. płótna i 1 '/4 funt. nici, 
na rzecz żołnierzy ranionych w Polsce, i trzeci— 
10 rs. na rzecz ranionych i rodzin poległych żoł­
nierzy w bitwach z rokoszanami polskimi.

Niektóre osoby z gminy miejskiej kungurskiej 
ofiarowały na zapomogę dla rodzin żołnierzy, któ­
re ucierpiały podczas obecnego rokoszu polskiego, 
320 rs.

Służba giełdowa s. petersburgska barona Stiegli- 
tza ofiarowała z pracy rąk swoich 50 rs. na rzecz 
wojowników rosyjskich, ranionych przez rokoszan 
polskich.

Włościanie czasowo-obowiązani z włości kricko- 
gagryńskiej, w pow'. ługskim, gub. S. Petersburg- 
skiej, ofiarowali na kościół dworski w S. Peters­
burgu, dla odprawienia nabożeństwa za zdrowie 
J e g o  C e s a r s k ie j  M o śc i, 25 rs. i posłali 8 rs. 78 
kop. do kościołów parafjalnych, dla odprawienia 
nabożeństwa żałobnego za poległych w działaniach 
przeciw rokoszanom.

Włościanie czasowo-obowiązani z włości: dowo­
reckiej, lubińskiej, ratickiej i W ilińsk iej, podjęli 
się utrzym ania żon i dzieci m ało letn ich  nieograni- 
czenie urlopowanych żołnierz)', powołanych do 
służby.

Naczelnik gubernji Chersońskiej donosi, że wło­
ścianie— właściciele i czasowo-obowiązani z pow. 
chersońskiego i tameczna gmina miejska, wynurzyli 
zupełną gotowość utworzenia z pośród siebie, na 
pierwsze wezwanie, straży miejscowej a nawet po­
spolitego ruszenia, oświadczając się z chęcią nie­
sienia na to wszelkich ze swej strony ofiar, w m ia­
rę swych sił i możności, z zobowiązaniem się ule­
gania tym przepisom, jakie rząd dla podobnych 
instytucij ustanowi.

Wszystkim wyż poszczególnionym gminom i o- 
sobom, oświadczone zostało N a jw y ższe  podzięko­
wanie, a ofiarownne pieniądze, płótno i nici ode­
słano stosownie do ich przeznaczenia.

^WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogtilnr njtrannadanie.

Morning Herald, organ torysów i najzacięt­
szy wróg gabinetu oskarża lorda Russella, że 
przeszedł zupełnie na stronę związkowych 
w kwestji amerykańskiej.

„Wyraźnie widać że słów lorda Russella 
powiedzianych w Dundee,” mówi Herald, „że 
sprzyja on stronie mocniejszego w zgubnej 
wojuie domowej amerykańskiej. Nie jest on 
neutralnym, lecz wyraźnie stronnym. Obroń­
cy jego chcą go usprawiedliwiać obawą woj­
ny z Ameryką Północną. Lord John Russell 
zachowa pokój, ale czy z honorem czy nie? 
to niech rozstrzygną nasi czytelnicy.” W  każ­
dym razie gabinet londyński, w sprawie stat­
ków w Liverpoolu, okazuje niezwykłą ener- 
gję, niezgadzająeą się zupełnie z uprzejmo­
ścią jakiej dawał dotąd dowody względem 
stanów skonfederefowanych, od chwili uzna­
nia ich za stronę wojującą.

W Paryżu w braku ważniejszych politycz­
nych nowin, rozsiewają bajki, które wszakże 
chwilowo zyskują wiarę w sferach politycz­
nych i finansowych. Tak, w tych dniach je­
den z dzienników podał wiadomość o nagłem  
wyjeździe księcia Napoleona do Turynu;

drugi dziennik, żeby nie pozostać w tyle po­
dał za powód tej podróży niebezpieczną cho­
robę Wiktora Emanuela; trzeci przebąkiwał 
już coś o śmierci tego monarchy. Tymczasem 
późniejsze depesze telegraficzne z Turynu nic 
nie wspominają o zasłabnięciu Wiktora Ema­
nuela, a dzienniki paryzkie nie wiedzą wcale 
o wyjeździe księcia Napoleona, który bawił 
w Hawrze, do Turynu.

Ekstradycja z Francji do Włoch pięciu a- 
rcsztowanych na statku A unis  neapolitańczy- 
ków, sprawiła bardzo dobre wrażenie w osta­
tnim z tych dwóch krajów. „Jest to dowo­
dem” powiada Opinione „dobrych stosunków 
pomiędzy Praeją i Włochami, oraz nową rę­
kojmią serdecznej przyjaźni pomiędzy dwoma 
rządami i ludami. Podobno pp. Drouyn de 
Lhuys i Baroche, nie uwzględniając krytycz­
nego stanu gabinetu turyńskiego i możliwych 
następstw niewydania tych pięciu neapoli- 
tańczyków, zgodnie ze zdaniem prokuratora 
z Cliambery, oświadczyli się za odesłaniem ich 
do Barcelony, jako do miejsca zamierzonej 
ich podróży. Lecz w ostatniej już chwili szczę­
śliwie wdał się Cesarz i wbrew zdaniu swej 
rady, polecił wydać aresztowanych beż ża­
dnych zastrzeżeń i warunków. Tymczasem 
gabinet włoski z własnego popędu oświadczył, 
że rozbójnicy ci nie będą ukarani śmiercią, bo 
mają im wytoczyć proces tylko co do prze­
stępstw' zwykłego prawa karnego, zupełnie 
zostawiając na uboczu polityczną ich działal­
ność.

Jeden z dzienników algierskich wznawia 
dawniej krążące pogłoski o mających nastą­
pić ważnych zmianach w tej fraucuzkiei osa­
dzie. Osią tych zmian ma być ogłoszenie Ce- 
sarzewicza francuzkiego Królem Algierji, mar­
szałek zaś Pelissier otrzymałby tytuł wice­
króla.

Wyjazd Króla Jerzego I-go podobno znów 
został odroczony na kilka dui. Młody ten mo­
narcha ma przybyć do Paryża dopiero w pier­
wszych dniach października. Do Grecji zaś 
ma się on udać tylko w razie pomyślnej u- 
chwały parlamentu jońskiego co do wciele­
nia siedmiu wysp do Grecji; w przeciwnym 
razie, jak zapewnia jedna z korespondencij z 
Kopenhagi, zrzeczesię stanowczo korouy gre­
ckiej.

L isty z tej ostatniej stolicy zapewniają, że 
traktat przymierza pomiędzy Danją a Szwe­
cją i Norwegją, jeszcze nie został podpisany 
przez żadną ze stron; formalność ta zostanie 
dopełniona dopiero, skoro nadejdzie do S z t o k ­
holmu i Kopenhagi wiadomość o wejściu 
wojsk niemieckich do księstw Holsztynu i 
Lauenburgu. W takim razie Szwecja i Nor- 
wegja obowiązują się oddać do rozporządze­
nia Danji pewną ilość statków wojennych i 
oddział wojska dla zajęcia Szlezwigu i wyspy 
7>elandji, tak jak w 1849 r., zastrzegając so­
bie dalsze działania stosownie do wymagań 
obrony i bezpieczeństwa kraju.

(Ind. b„ Pair., W. Z., Sc A. Z.)

Ameryka.

Nowy-Jork, 29 Sierpnia . O oblężeniu Char­
lestonie otrzymano dalsze jeszcze wiadomości, 
przywiezione przez parostatek pocztowy „Ara- 
go”, który opuścił Morris Island duia 24-go 
tegoż miesiąca. Ponieważ zwaliska fortu 
Sumter zostawały ciągle pod ogniem dział 
fortu Moultrie, przeto unioniści takowych nie 
zajęli. Garstka wynosząca około 20-u skon- 
federowanych, pozostała wśród murów i wy­
wieszała ciągle sztandar skonfederowanych, 
który atoli co kilka godzin był obalony. P o­
dług raportów południowców, podczas sied-

T i m  P O K O L E N I A
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1789 -  1814.

(Ciąg dalszy, patrz N. 207).

Ludy podobnie jak monarchowie, de­
mokracja równie jak  arystokracja, nie 
zapoznają i nie gwałcą nigdy bezkarnie 
praw naturalnych i nierozdzielnych fak­
tów. Im  społeczeństwo staje się większem 
i swobodniejszem, tym bardziej dobry 
rząd staje się tam zarazem koniecznym i 
trudnym. Ażeby władza była wznie­
sioną i utrzymaną na wysokości sweg-o 
zadania, aby opierała się skutecznie już 
to niebezpieczeństwom, już też swym 
zacliceniom, potrzeba aby klasy mające 
naturalny wpływ w państwie przez swój 
majątek, swe światło, swe stosunki, swe 
prace, działały wspólnie i zgodnie dla o- 
bronv władzy. Nieład je s t i niebezpie­
czeństwo społeczne, kiedy klasy te, za­
miast być politycznie zjednoczonemi, są 
rozdzielone między sobą, i kiedy w obec 
w zrastającego zapału mas ludowych, wal­
czą między sobą, zamiast pomagać so­
bie do utrzymania i kierowania władzy.

To są właśnie, nawet jeśli nie wybucha­
ją  w walkę materjalną, najgorsze wojny 
domowe, najbardziej zakłócające i nara­
żające państwa. Niezgody patrycjuszów 
z plebejuszami zgubiły swobodę Rzy­
mu; działanie wspólne szlachty i miesz­
czaństwa ugruntowało swobodę Anglji. 
Gotowość znakomitej części szlachty i 
duchowieństwa, do połączenia się z głów­
ną masą narodu dla reformy stanu spo­
łecznego i zdobycia swobody politycz­
nej, była w 1789 r. przyjaznym dla F ran­
cji wypadkiem.. W żadnej innej epoce 
naszej historji, nie nadarzyła się podob­
na sposobność; w rozmaitych zgroma­
dzeniach stanów jeneralnych, licząc w to 
ostatnie w 1614 r., szlachta i duchowień­
stwo francuzkie oddzielały swą sprawę 
od sprawy ludowej, albo udzielały jej 
poparcie chwilowe i to w widokach in­
teresowanych a nawet niekiedy buntow­
niczych. W  1789 r. mniejszość szlach­
ty i duchowieństwa była jak  najszczer­
szą i czynną w swem postanowieniu trzy­
mania wspólnie z całym krajem; a jak ­
kolwiek w obu stanach składała ją 
mniejszość, była ona jednak tak znacz­
na i zaszczytna, że mogła się stać dla 
stanu średniego, równie jak  dla korony, 
potężnym sprzymierzeńcem. Cóżby się 
było stało, gdyby tę sposobność uchwy­
cono, gdyby korona, stan średni i mniej­
szość szlachty oraz duchowieństwa, po­
łączyły się były szczerze, dla zgodnego 
dokonania koniecznych reform i ug-run- 
towania razem rządu swobodnego? Nie 
śmiałbym twierdzić, iżby im się powio­
dło; przypuszczenia względem tego co

mogło się stać w przeszłości, są prawie 
równie niepewne jak  przepowiednie 
przyszłości; ale nie ulega wątpliwości, że 
wstąpionoby tym sposobem na dobrą 
drogę, i że skorzystanoby z jedno­
myślności i harmonji popędu narodo­
wego.

Czemuż się tak nie stało? Jakim  spo­
sobem to wielkie pokolenie z 1789 r., 
które tak gorąco i tak szczerze pragnę­
ło reformy socjalnej i swobody politycz­
nej, rzuciło się lub też pociągnięte zo­
stało w ciemności i burze rewolucji?

Na to zapytanie, zaniecham w tej 
chwili części odpowiedzi. Błędy mo- 
narchji i tych co ją otaczali, odegrały 
ważną rolę w niepowodzeniach swobody 
i wybrykach rewolucji. Zadanie wła­
dzy jest tak ciężkie, nadewszystko w ta ­
kich przesileniach, że ani dobroć, ani 
cnota, nie uwalniają jej od zdolności i 
energji. Ale na niewiele się zda, a co 
do mnie nie mam wcale ochoty wyka­
zywać udziału Ludwika X Y I i jego ro­
dziny w powodach nieszczęść Francji i 
ich własnych; zapłacili oni tak drogo 
i odpokutowali tak boleśnie za swe błę­
dy, że obarczać za to bezustannie ich pa­
mięć, byłoby barbarzyństwem nieludz- 
kiem i niskiem. Zresztą, za nadto sta­
rają się uwolnić od odpowiedzialnoś­
ci stronnictwa i ludzi, którzy w o- 
wej epoce kolejno stawrali się panami 
Francji. Francja sama także ma udział 
w tej odpowiedzialności; gdyż naród, 
który wzdycha do swobody, nie może 
utrzymywać z honorem, że jak  trzoda 
uległ przewrotnym lub nierozsądnym

chęciom swych przewodników'. Są to 
więc błędy powszechne, zboczenia wspól­
ne pokolenia z 1789 r., które zbadać u- 
siłuję. Pewnego dnia wyrzekłem na 
mównicy, że „bezwątpienia, w swem nie 
znanem siedlisku, te dusze szlachetne, 
które życzyły tyle dobrego ludzkości, 
cieszą się widząc, że unikamy skał, o 
które się rozbiło tyle ich pięknych na­
dziei'’. Nasza sprawa jest jeszcze ich 
sprawą, i sądzę, że oddaję im hołd, wska­
zując synom owe skały, zbyt późno do­
strzeżone przez ich ojców.

Trzy idee polityczne były w 1789 r. 
wyznawane i rozszerzane: idee zmie­
szane i ciemne dla większej części umy­
słów, ale w gruncie rzeczy panujące. 
Pow tarzam je  tak, jak  były wyrażone 
w formie najprostszej i najszczerszej: 
„N ikt nie je st obowiązany być posłusz­
nym prawom, na które nie przyzwa­
lał; — władza prawa spoczywa w licz­
bie; — wszyscy ludzie są równi” . W ie­
lu z tych, którzy myśleli i działali po­
dług- tych maksym, zdziwiliby się bar­
dzo, gdyby jaka wyższa potęga znagliła 
ich do zdania sobie z tego sprawy i do 
przyjęcia wszystkich następstw koniecz­
nych; ale nie rozpatrywali się oni w tern 
tak bardzo i nie widzieli zbyt jasno. 
Najpotężniejszemi ideami są właśnie te, 
które zawierając nieokreślenie wr sobie 
wielką część prawdy i błędu, pochlebia­
ją zarazem dobrym i złym instynktom 
ludzi i otwierają jednocześnie pole szla­
chetnym nadziejom i złym namiętnoś­
ciom.

Pierwsza z tvch trzech idei: „Niktw 77

nie je st obowiązany być posłusznymprt 
worn na które nie przyzwalał” , jest pod 
kopującą władzę, jest anarchją. Roussea 
stawiając tę zasadę, przewidział m 
stępstwa, i wyczerpał się. w wysileniac 
dla ich uniknienia; p. Proudhon przvjt 
je , i zrobił z tego, co zuchwale nazyw 
anarchją, cel ostateczny i stan normaln 
społeczeństw ludzkich.

Druga idea: „W ładza prawa spoczy 
wa w liczbie”, podkopuje swobodę; jes 
to despotyzm liczebnej większości. Swh 
widział tę zasadę stawianą i wykonywa 
ną w praktyce, już to pod formą republ: 
kańską, już to pod formą monarchiczn; 
a zawsze sprowadzała ona ucisk mnie 
szóści albo gwałtowny albo głuch 
Któż nie wie, że w Stanach Zjednoczc 
nych Ameryki, panowanie liczby odda 
lało od pół wieku coraz bardziej od wh 
dzy ludzi najzdolniejszych i najgoduie 
szych do jej piastowania?

Trzecia idea: „W szyscy ludzie t
równi” , podkopuje wzniosłość polityc: 
ną w rządzie i postęp regularny w sp< 
łeczeństwie. Jes t to niwellacja zarnia 
sprawiedliwości; je st to nieustanne śc 
nanie głowy ciału społecznemu, zamiai 
swobodnego rozwoju we wszystkich jt 
go członkach.

Fałszem jest, iżby nikt nie był zmi 
szony do słuchania praw, na które ni 
przyzwalał. Dość dla każdego czlowń 
ka, aby spojrzał w siebie i około siebi 
dla poznania fałszywości tej maksym 
Ileż je s t praw, których słuchamy i kt< 
rycli słuchać winniśmy, nie pizyzwal; 
jąc na nie nigdy, ani je  nawet znaji
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miodniowego bombardowania fortu S u m t e r , ' nowe środki w miejsce przestarzałych i dą- 
unjoniści dali ze swej baterji, na  odległość ! żyć do pogodzenia ich z ins ty tucjam i kraju, 
2 5/ s mil ang., 4,500 strzałów, z k tórych  tył- i  któ ry  szczyci się słusznie swetni swobodami, 
ko 2,623 trafiły w fort. P od ług  Richmond  j  Trzydziestoletnie doświadczenie okazało, że 
Examiner,  u tra ta  fortu S u m te r  nic m a wici- j  nie omyliłem się w moich nadziejach; z ka- 1 
kiego znaczenia, albowiem portu  Charleston j  żdym rokiem, nasza konstytucja  polityczna 
b ron ią  teraz nowefortyfikacje. „C harle s ton”, ! wzmacniała się, a nasza spokojność wewnę- 
powiada gazeta pomieniona, „będzie bombar- ; trzna, jak  to słusznie zauważyliście, wzmaga- 
dowany, lecz w obec skutecznej obrony jego i  ła się. J a k o  sekretarz  do spraw  zagranicz- 
fortvfikacij i portu, będzie to rzeczą podrzęd- | nych, dążyłem do utrzym ania  pokoju z za-

sarzom w Biarritz  i mówią o ważnej uchwa- i ponieważ gabinet uważa tę posadę, nie jako  
lo senatu, będącej w związku z tem widzę- rodzinne poselstwo,lecz chce skorzystać z d y ­

ne) wartości. Jeżeli obronimy się od nie­
przyjaciela i obrócimy w niwecz jego  usiło­
wania, w tak im  razie w świetnem zwycięz- 
tw ie znajdziemy obfite wynagrodzenie za 
w szystk ie  szkody, jak ie  zrządzone zostaną 
bombami w opuszczonych dom ach”. N iek tó ­
re p ism a powstają  mocno na to ,  że jen. G i l ­
m ore  używa bomb napełnionych „ogniem gre­
c k im ”, co nazywają barbarzyńskim  sposobem 
prowadzenia wojny.

Zbliżające się w stanie Ohio w ybory  zwra- 
j ą  na się wielką uwagę. W  mowie inianej 
w St. Mary, mieście pomienionego S tanu , p. 
Ptigh, kandydat  dem okra tyczny  na posadę 
wice-gubernatora, doradza*sprzeciwić się w 
razie potrzeby samowolnym  rozporządzeniom 
prezydenta  L inco lna  siłą oręża i wyrzuca rzą­
dowi, że postanow ił przedłużyć wojnę do nie­
skończoności. Zdaniem jego, tak  abolicjoni- 
ś c i ja k  i secesjoniści dążą do obalenia unji. 
W końcu mówca tak  się wyraził: „W zy w am  
naród, ażeby w ybrał Y allandigham a na urząd 
gubernatora . J a k  skoro  wybór na niego pa­
dnie, sądzę iż nie trudno  mi będzie uzbroić 
od 50,000 do 100,000 silnych i wolnych lu­
dzi z Ohio, k tórzy  przyw ita ją  pomienionego 
guberna to ra  na  kandyjskiej drodze żelaznej i 
odprowadzą go do sali ratuszowej, gdzie z ło­
ży przysięgę na swój urząd” . V allandigham  
znajduje się obecnie w Windsorze, w K a n a ­
dzie W schodniej,  gdzie pozostaje w ciągłych 
ze swymi przyjaciółmi stosunkach.

Londyn, 10 Września.  K rólow a przybyła  
wczoraj o 7-ej wieczorem, ną  pokładzie jach tu  
„Yictoria  and A lbert” , do portu  Margate. 
Miasto było uillumiuowane.

H r. Russe ll  o trzym ał wczoraj dyplom na 
obywatelstwo honorow e m iasta  Dundee. W  
adresie doręczonym mu przy tej sposobności 
przez radę miejską, zasługuje na uwagę na­
stępujący ustęp: „Jeżeli rzucimy okiem na 
ta k  liczne projek ta  do praw, przez was w cią­
gu długiego waszego zawodu politycznego w 
parlamencie przeprowadzone, oraz na cały 
szereg projektów i propozycij, wniesionych 
przez innych znakom itych mężów stanu, k tó ­
rzy cieszyli się gorliwem i potężnem ze s tro ­
ny  waszej paparciem, k tó re  to projekta, do­
tycząc woluości obywatelskiej i religijnej, o- 
raz swobody handlowej, nieraz upadały, lecz 
w końcu zawsze odnosiły try u m f,—nie może­
m y  nie czuć, ja k  wielką dla was wdzięczno­
ścią obowiązane są, i miasto tutejsze, ważne 
dla swego handlu, i cały naród angielski. Nie 
możemy zakończyć tego adresu bez pow in­
szowania wam, jako  sekretarzowi s tan u  do 
spraw  zagranicznych, powodzenia z jak iem  u- 
twierdzibście s tosunki przyjacielskie pom ię­
dzy ko roną  i w szystkiem i państw am i obce- 
mi, oraz zręczności z ja k ą  przyczyniliście się 
do tego, że naród angielski nie został zawi- 
k łany  w walkę ja k ą  toczą między sobą S tan y  
północne i południowe A m eryk i.  Zgodńe z 
konsty tuc ją  zasady, jak iem i*  dotąd powodo­
waliście się," są najlepszą rękojm ią pomyśl 
nej dla narodu przyszłości”. H r .  Russell od­
powiedział na adres mniej więcej w ten  sens: 
„Zrobiliście mi wiele zaszczytu przez w zmian­
k ę  o prawach, do przeprowadzenia k tó rych  
wielce się pi zyczyniłom podczas długoletniej 
mojej działalności parlam entarnej.  P o czy tu ­
ję  się za szczęśliwego, żem brał sk rom ny  
spóludział w działalności owych wym ow nych 
i znakom itych mężów, k tó rzy  odnieśli t ry u m f  
w kw estji  emancypacji katolików. Co się 
tyczy praw, w nakreśleniu k tó rych  brałem 
bezpośredni udział, mianowicie zaś praw a do­
tyczącego zniesienia ak tu  o korporacjach i 
ak tu  o świadkach, oraz projektu  reformy par­
lam entarnej i bilu dotyczącego reform y gmin, 
— postanowiłem sobie za zadanie, budować 
dalej na dawnych podstawach, w prowadzać

chowaniem honoru. Możemy liczyć z p e ­
wnością na to, że m inis ters tw o lorda P a l-  
m erstona, k tó ry  ta k  powszechnie i tak  s łu­
sznie stał się popularnym , przestrzegać bę­
dzie w opłakanej walce am erykańskie j poli­
ty k ę  ścisłej bezstronności. Trudno je s t  spe ł­
nić sumiennie obowiązki pańs tw a  neu tra ln e ­
go w obec dwóch stron, wiodących tak  za­
wziętą wojnę. D ążyliśm y i dążyć będziemy 
do tego, ażeby pełnomocnictwo udzielone k o ­
ronie przez parlament, używane było roztro­
pnie, ażeby wszelkie usiłowanie mające na 
celu zawikłanie  naszego narodu w przedsię­
wzięcia, niezgodne z naszem stanowiskiem, 
jak o  państw a  neutralnego, zostały zwichnię­
te, i ażeby tak  nasze osoby, ja k  i nasze m ie­
nie znajdowały w praw ie angielskiem ów sza­
niec, k tó rem u  jedynie  obowiązani jes teśm y 
tem, że cieszymy się obecnie spokojnością”.

Morning-1'osł  donosi, że rząd angielski za- 
sekw estru je  oba s ta tk i  pancerne „E l Tous- 
so n “ i ” E1 M onastir” , jako  podejrzane o to, 
że zostały zbudowane dla S tanów  skonfede- 
row anych. P p .  Laird stara ją  się o to, ażeby 
dowieść w sądzie, że zm arły  wice-król E g i ­
p tu  obstalował te  s ta tk i  i że następca jego 
Izm ail-Pasza  uznał k o n trak t  w tym  celu za­
w arty  za niebyły; s ta tk i  te przeto należą do 
domu, k tóry  na ich budowę łożył. „R ząd”, 
powiada Morning Rost,  „trzym ać będzie oba 
s ta tk i  dopóty, dopóki nie zostanie dowie- 
dzionem, że nie są przeznaczone dla skoufe- 
derow auych  po łudniow ców ”.

francj*.

Paryż,  10 Wrześna.  W iadom o, żo Cesarz 
d iiś  o godzinie szóstej rano wyjechał do B iar­
ritz i s tanie  tam  o godzinie dziewiątej wie­
czorem. Jednocześnie dziś, o godzinie p ier­
wszej po południu wyjechał m in is te r  m ary ­
nark i  do Cherbourga. P a n u  Chasseloup-Lau- 
ba t  towarzyszą: w ice-admirał Ponaud, m a ­
jący  kierować próbami, kon tr-adm ira ł  la 
Ronciere le Noury, jego szef sztabu, p. D u ­
puis de L om e dyrek to r  budowli morskich 
i innych  członków komisji do ocenienia 
szybkości porównawczej s ta tków  pancer­
nych. M inister będzie przy tom ny  tym  do­
świadczeniom na s ta tk u  Napoleon.  U da­
jąc się do C herbourga , p. Chasseloup- 
L au b a t  zabawi k ilka  godzin w zam ku  Cra- 
couyille, koło E vreux , u kon tr-adnnra ła  de la 
R onciere  łe N ourry , k tó ry  znów zaprosił 
tam  kilku wyższych oficerów m arynark i  na 
czas pobytu  ministra.

Potw ierdza  się wiadomość, że podróż Nu- 
bar-Paszy  do P a ry ż a  m iała  cel nieprzyjazny 
dla kompanji przekopauia międzymorza Su- 
e'.kiego. W ice-król Eg ip tu ,  w porozumieniu 
z Su łtanem  chciałby wywłaszczyć przedsię­
biorstwo, kierowane przez p. Lessepsa, żą­
dając zw rotu  g runtów  leżących nad kauałem, 
k tó re  stowarzyszenie to posiada. Roszczenie 
to, a mianowicie myśl, j a k a  do niego dała 
powód, bardzo źle zostały przyjęte przez p. 
D ro u y n  de L huys .

Am basadorowie anamscy wczoraj przy­
byli do Tulonu; dziś mieli zwiedzać arsenał 
i stojące w przystani statki; wieczorom zaś 
mieli odpłynąć do Marsylji, zkąd koleją że­
lazną udadzą się do Paryża. W y d a n o  pole­
cenia aby wszędzie oddawano im przyna le ­
żne honory, na co okazują się bardzo czuli. 
W  E g  pcie, gdzie bawili ośtn dni, pozosta­
wili po sobie bardzo dobro wrażenie, daleko 
lepsze od wrażenia, pozostawionego przez 
posłów sjamskieh i japońskich. W ice-kró l 
przyjmował ich z w ie lką  uprzejmością.

Ńie sądzą, aby aresz t położony w B res t  
tymczasowo na s ta tek  ko rsa rsk i  skonfe- 
derowany La Floride,  mógł być na serjo u- 
trżymany.

P .  Fould  wyjechał do Tarbes. Nie wątpią, 
że minister skarbu  będzie się widział z Ge­

mem się. M inisterstwem skarbu  kieruje  pod­
czas nieobecności p. Eoulda, kanclerz, m in i­
s te r  sprawiedliwości i wyznań; k ie runek  zaś 
m in is ters tw a spraw wewnętrznych podczas 
nieobecności p. Boudet, powierzony został 
m inistrow i prezydującoinu w radzie stanu p. 
Rouber. P. D uruy , przysposobił, jak  powia­
dają, materja ły  do historji Napoleona III-go.

W iadom o, że w ykład  historji nowożytnej 
został wprowadzony do uniwersytetu. K il­
kakro tn ie  już  donoszono, że p. Persigny  
został m ianowany księciem. Obecnie ma to 
być i s to tn ą  prawdą.

Korespondencja z Yeddo umieszczona w 
Monitorze, donosi, że admirał Ja u re s  wezwał 
do udziału w powierzonej wyraźnie przez 
Taj kuna mu obronie Yokahamy, angielskiego 
adm irała  Kupera. Journal des Debats  robi 
z tego powodu następujące uwagi: „m ajtko­
wie angielscy razem z naszemi będą odbywać 
w artę  w Yokaham a; jeżeli francuzka a r ty le-  
rja zostanie w yładow ana na ląd, i angielską 
artylerję  w yładują  i obie razem zajmą jedne 
punkta . T a k  postanowił adm irał J a u r e s , 
zgodnie zapewne z otrzymanemi instrukcja­
mi. Jak że  to czasy się zmieniły! P rzed  ja- 
kiemi dwudziestoma laty, wielu ludzi, dziś 
będących w znaczeniu, nie zaniedbaliby upa­
tryw ać  i z namiętnością donosić, że postępo­
wanie takie oficera francuzkiego, znaczy za­
leżność naszego kra ju  od Anglji i poświęce­
nie naszych interesów w odległych krajach 
interesom dumnej współzawodniczki. Dziś 
w ty m  i podobnych faktach, widzą ty lko  to 
co w nich jest  właściwie: dobre stosunki, 
mające utrwalić przymierze, od k tórego za­
leży pokój św iata  i postęp cywilizacji.”

Turyn,  8 Września.  W szy s tk ie  dzienniki 
włoskie i zagraniczne, pow tórzyły  wiado­
mość podaną przez dziennik frankfurcki 
Europe,  jakohy  rząd włoski miał przesłać 
okólnik  do wszystkich reprezentan tów  za 
granicą, p rotestu jący przeciwko art. 8-m u 
projektu reformy związkowej, roztrząsanemu 
na sejmie m onarchów niemieckich. J e d n a k ­
że według wiadomości czerpanych z najwia- 
rogodniejszych źródeł, Europe  został w pro­
wadzony w błąd w tym  względzie. Nie by­
ło żadnego okólnika, tylko ustne kom unika­
cje, przedstawione dworom paryzkiemu i 
londyńskiem u przez p. N igra  i d ’Azeglio, 
jako  dworom, k tó re  poręczyły prawo niein­
terwencji dla W łoch . Zresztą ten wypadek 
dyplom atyczny nie ma znaczenia, ponieważ 
następne objaśnienia uznane zostały przez 
rząd włoski za zupełnie zadowalniające.

S tan  W łoch pod względem stosunków 
zew nętrznych jest bardzo zaspokajający. 
Dziś, ostrożność i roztropność gabinetu tu- 
ryńskiego, nie dawno tak  oskarżana, okazuje 
się zupełnie zadowaluiającą, a dyplomacja 
włoska wyraźnie nie straciła wcale sławy 
zręczności i przebiegłości, zawsze j ą  cha ra ­
kteryzującej. W łochy teraz są w przyjaciel­
skich s t o s u n k a c h  ze wszystkiemi państwami 
europejskiemi, z wyjątkiem Austrji.

Na posiedzeniu rady m in is trów , k tóre  się 
onegdaj odbyło, postanowiono, że książę Ca- 
rignan, wraz z księaiem Aoste, który pow ró­
cił już z podróży po Szwecji, bezzwłocznie u- 
dadzą się do Lizbony, gdzie mają być pod­
czas rozwiązania Królowej Portugalskiej.  
Tow arzyszyć im będzie niedawno przybyły  z 
K onstan tynopo la  m argrabia  Caracciolo di 
Bella, i dwa s ta tk i  z m arynark i  królewskiej 
będą im oddane do rozporządzenia. Podobno 
nie idzie tam jedynie o wizytę familijną; ma 
być ważniejszy cel tego zebrania w Lizbonie, 
w k tó rym  weźmie udział K ró l  P o rtuga lsk i ,  
jego ojciec, książę Cangnau , książę Napoleon 
i książę d’Aoste. Ma tam się odbyć narada 
familijna, zebrana n a  żądanie W ik to ra  E m a ­
nuela, której należy przypisać znaczenie po­
lityczne. Ludzie mający wiadomości z do­
brych źródeł, u trzymują, że przedmiotom na­
rady będzie małżeństwo wńce króla, które  da­
ło powód w ostatnich czasach do czynnych 
układów dyplomatycznych. W ybór m argra- 
biogo Caracciolo di Bella na posła przy dwo­
rze portugalskim  zaczyna teraz zastanawiać,

nastycznego połączenia aby utworzyć ścisły 
związek polityczny pomiędzy W łocham i a 
Portugalją. W k ró tce  m ają być prowadzone 
uk łady  w celu zawarcia nowego t rak ta tu  
handlowego, ponieważ obecny ma za podsta ­
wę daw ńą jeszcze po litykę  handlową. Liczą 
mianowicie na to, że osady holenderskie  z o ­
staną  o tw arte  dla handlu  włoskiego i wielkie 
obiecują sobie sk u tk i  z tego ustępstwa. P o ­
głoski, że osady portugalskie  m ają  służyć za 
zakłady ka rne  dla W łoch, nie są także po­
zbawiono podstawy. Posada zatem posła w 
Lizbonie nie będzie siuecurą.

Pom iędzy 20 a 25 b. m. W ik to r  E m a n u e l  
uda  się do Lombardji, gdzie obejmie dowódz­
two nad wojskami zebranem i w obozie pod 
Somma. K ilk a  dni będą tam  trw ały  ćw i­
czenia, poczem obóz zostanie rozwiązany a 
K ró l  uda się do Medjolanu. W  tym  czasie 
w stolicy Lombardji m a się odbyć uroczy­
stość wojskowa. K ró l  zbierze tam 300 dział, 
k tó re  po defiladzie na Corso, s taną  na placu 
marsowym, gdzie odbędą się wuelkie ćwicze­
nia z ogniem. Oficerowie prawie wszystkich 
armij europejskich przybędą na  to ciekawe 
widowisko.

Z Medjolanu W ik to r  E m an u e l  uda się do 
G enui w pierwszych dniach paźd z ie rn ik a , 
gdzie będzie miała miejsce uroczystość woj­
skowa innego rodzaju. K ró l  będzie odbywał 
przegląd m arynark i  wojskowej, której do­
wództwo prawdopodobnie będzie powierzone 
admirałowi Persono. Niewiadomo jak  w E u ­
ropie będą tłomaczyć dwa te przegląd, lecz 
nie ulega wątpliw ości,  że ostateczne o nich 
postanowienie zapadło dopiero na onegdajszej 
radzie ministerjalnej. P a r la m e n t  m a być 
zwołany na 15-go b. m.

nim aresztowanych. N aczelnicy band, którzy 
weszli w układy z majorem Paoli ,  są: Crocco, 
Nino-Nanco, Caruzo, T ortona  i Cina. Udali 
się oni w góry, gdzie jest 250 ludzi.

Madryt, 12 Września.  D zienniki dążności 
zachowawczej powstają żywo przeciw obja­
śnieniu powodów uchylenia się od wyborów. 
W spom inają  one, że progressiści nie dozw a­
lali n iegdyś osobom które  nie były w yborca­
mi udziału w zgromadzeniach wyborczych. 
U bolewają one nad tem, że objaśnienie to nie 
zawiera żadnego wyrażenia przychylności 
dla korony. Zapewniają  wreszcie, że p ro ­
gressiści będą reprezentowani w izbie, torre- 
spondencia  zaprzecza pogłoskom  o przesileniu 
miuisterjalnem.

Berlin,  12 Września. Kreuzzeitung  donosi, że 
odpowiedź p ru sk a  na pismo zbiorowe mo­
narchów niemieckich nie będzie ogólną, lecz 
będzie przesłaną z osobna każdem u z m onar­
chów podpisanych na adresie. Odpowiedź ta 
nie będzie zawierała nic więcej, prócz odrzu­
cenia wprost planów austrjackich, ale nie 
przedstawi przeciw-projektu.

Berlin,  12 Września.  K ongres  sta tystyczny  
załatwił wszystkie  prace, włącznie z kw estją  
kas oszczędności. P p .  Semenoff, Ayila i F a r r  
złożyli królowi podziękowanie, w imieniu de­
legowanych; odpowiedź hr. E u leuburga  i Dr. 
E n g la  została p rzy ję tą  z żywem zadowolnie- 
niem. W y b ó r  miejsca na przyszły kongres 
pozostawiono dyrekcji; proponowano Bern, 
T u ryn  i Pe te rsburg . O godzinie l  ej hr. E u -  
lenburg rozwiązał posiedzenie k ró tk ą  p rz e ­
mową.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż,  13 Września.  Dzisiejszy Monitor  u- 

mieszcza nominację lir. P e rs ig n y  na  księcia.
-  Memorial diplomatique  w spom ina o zamia­

rze małżeństwa księcia H u m b er ta  włoskiego 
z księżniczką portu, alską.

Turyn,  12 Września.  Wiadomości z dobrych 
pochodzące źródeł donoszą, że rząd w odwe­
cie za środek przedsięwzięty przez kardyna ła  
Antonellego, zamierza cofnąć exequatur  wszy­
stk im  konsulom  stolicy apostolskiej.

Londyn,  13 Września.  P aro s ta tek  Asia  przy­
wiózł wiadotnomości z N ow ego-Jorku  z dnia 
4 go b. m. G ubernatorow ie  wszystkich s ta ­
nów skonfederowanych zgromadzili się w 
Richmondzie, uznali uzbrojenie murzynów za 
rzecz konieczną i powołali 400,000 tychże do 
broni.— M inister skarbu  w W aszyng ton ie  p. 
Chase proponuje nową. pożyczkę 50 milio­
nów. Załoga twierdzy Sum ter, jakkolw iek  
tw ierdza ta leży w gruzach, nie poddaje się. 
B om bardow anie  Charlestona  zostało wstrzy­
m an e .— Z Y era-Cruz donoszą pod datą  6-go 
sierpnia, że francuzi zajęli Minatitlao. D zien­
niki m eksykańsk ie  ciągle mówią o zamiarze 
t ryum w ira tu  uznania S tanów skonfedorowa- 
nych, skoro nadejdzie wiadomość, że urcy- 
książę Maksy mil jan przyjął koronę. L is ty  z 
Tampico z dnia 0-go sierpnia  donoszą O zaję­
ciu tego m iasta  przez francuzów.

Rzym,  11 Września. Giornale di Potna  ogła­
sza bullę, w której Papież oświadcza, że za­
łożył k i lka  kolegiów w Sinigaglia, dwanaście 
stypendiów przy seininarjum, szpital dla cho­
rób chronicznych, dom p rzy tu łk u  dla m ało ­
letnich sierot, na  k tóre  to zakłady wyzna­
czył dochód z pryw atnego swego majątku. 
G dy zaś rząd podalpejski w sk u tk u  wkrocze­
nia do Marchij zajął dochód przeznaczony 
na te zakłady, Papież  odwołuje bullo, s tano ­
wiące ich urządzenie, chcąc aby kapitał 
1,800,000 ta larów ,' zapewniony nu jego do­
brach p ryw atnych , pozostał rozpórządzalnym 
na ich korzyść.

Marsylja, 12 Września.  Listy  z Neapolu pod 
datą  0 b. m. donoszą: W iadomość o areszto­
waniu konsula  papiezkiego potwierdza się. 
D w óch podejrzanych oficerów z dawnej ar- 
mji neapolitańskiej zostało równocześnie z

WIADOMOŚCI KOZMAITE.
— Wczorajszy dzień był niepogodny, chło­

dny, dżdżysty i wietrzny; między godziną 
9-ą rano a 4 ' / 2 wieczorem deszcz prawie n ie­
ustannie  padał; o g. 3-ej m. 40 w. padał grad; 
wieczorem niebo pogodne. Średnia  tem pe­
ra tu ra  dnia je s t  8, — największe ciepło 10 
stopni wypadło przed południem,—najmniej­
sze wieczorem 5 2/5 s topn iR eaum ura . Ś redn ia  
wysokość barometru jest  750,99 milimetrów. 
W ia t r  panował mocny zachodni. E le k t ry ­
czność 0 stopni.

— F ry d e ry k -A u g u s t  Schónerstedt, la t  52 
liczący, poddany' pruski, gorzelany ze wsi i 
gminy Lucień, powiatu Gostyńskiego, nie 
wiadomo z jak iego  powodu, dnia 7-go sierp­
nia r. b. odebrał sobie życie, przez poderżnię­
cie gardła  brzytwą.

— W e wsi i gminie Tarnawka, powiecie 
K rasnostaw skim , dnia 8-go s ierpnia  r. b. 
z niewyśledzonej dotąd przyczyny, powstał 
ogień i zniszczył dom mieszkalny, ubezpie­
czony na rs. 590.

—- W  tymże dniu, we wsi Jaszewice, gmi­
nie Strzałków, powiecie Radom skim , t rzy le ­
tn i Zdzisław P ie tra lsk i ,  wyszedłszy niepo­
strzeżenie z domu, wpadł do studni i u to­
nął,— a chociaż zaraz w ydobyty  został z wo­
dy, jednak  do życia przyw róconym  być nie 
mógł.

—  Zakłady naukowe w guhernji Wołyńskiej. 
W  r. 1862 znajdowały się tam  następne za­
kłady dla kształcenia młodego pokolenia: a) 
Dla ogólnego w ychow ania—dw a gimnazja 
(w Żytom ierzu i R ów nem ) w których nauczy­
cieli 39, uczących 946; szkół powiatowych 
szlacheckich 4, nauczycieli 35, uczących się 
263. b) Dla wykształcenia speojaluogo przy 
gimnazjum gubernjalnem  1 oddział mierui- 
czo-taksatorski, w k tó ry m  nauczycieli 3, ucz­
niów 33; Seminarjów dla kształcenia dzieci 
duchowieństwa: 1 prawosławne (w K rzem ień­
cu) nauczycieli w n iem l5 ,  uczniów 404; r z y m ­
sko-katolickie  1, nauczycieli 7, uczących się 
43;, szkół powiatowych duchownych 4, w nich 
nauczycieli 21, uczących się 679; szkoła ra- 
b ińska  dla przysposabiania rabinów i nauczy­
cieli 1, w której nauczycieli 16, uczących się 
222; szkół e lem entarnych żydowsk cli: 2-go 
(w m. S ta rym kohstan tynow ie)  1, w której 
nauczycieli 6, uczących się 18; 1-go rzędu 
11, w nich nauczycieli 33, uczących się 229; 
szkoła rzemieślnicza żydowska (w Ż yto­
mierzu) 1, w której oprócz wykształcenia

naprzód! Czyż prawa na których się 
opiera w rodzinie powaga i posłuszeń­
stwo, były kiedykolw iek przyzwalane 
przez tych, którzy im podlegają? A  w spo 
łeczeństw ie, nie słuchamyż, nie musimy 
być, w każdej chwili, posłusznym i pra­
wom, które rządzą naturalnie ludźmi w 
ich stosunkach wzajemnych, chociaż 
w łonie instytucij najswobodniejszych  
nawet, nie były one nigdy przedmiotem  
roztrząsania i przyzwolenia? T egoby  
tylko nie dostawało, aby ludzie słuchali 
i m usieli być posłusznym i jedynie  
tym prawom, które sami, albo k tó ­
re im inni utworzyli; w iększa część 
tych któremi się rządzą, pochodzi 
z góry, a chociaż im się nie podo­
bają, chociaż ich wola odpycha je , 
czują jednakże w swej duszy, że powin­
ni im być posłusznym i. N ie wola to łu­
dzi, ale sprawiedliwość i mądrość w ew ­
nętrzna praw i władzy, zobowiązują 
do posłuszeństwa. Prawdą jest, iż lu ­
dzie mają prawo do ustaw sprawiedli­
wych, do rządu sprawiedliwego, a na­
stępnie i do instytucij, które im to porę­
czają. To jest cel i najwyższe prawo 
społeczeństwa.

Fałszem  jest, iż władza prawa spo­
czywa w liczbie, gdyż sprawiedliwość 
i mądrość nie zawsze się spotykają w 
zacheeniach większości liczebnej i nie 
potrafiłaby ona rzeczywiście nadać w ła­
dzy legitym iczności, której sama w isto­
cie nie posiada. Prawdą je s t  tylko, że 
w iększość liczebna, która może być w 
pewnych razach i w pewnym czasie zew ­
nętrzną oznaką rozsądku i sprawiedli­

wości, powinna, w każdym razie i w każ- 
edj chwili kierować się rozsądkiem i 
sprawiedliwością i szanować prawa mniej­
szości.

Fałszem  jest, iżby wszyscy ludzie byli 
równi: owszem, są oni nierówni tak 
z natury jak z położenia swego, tak pod 
w zględem  umysłu, jak pod w zględem  
ciała; a nierówność ta jest  jednym z naj­
potężniejszych powodówprzyciągających  
jednych ku drugim, czyniącym jednych  
niezbędnymi dla drugich i tworzącym  
m iędzy nim i społeczeństw o.— A le  pra­
wdą je s t  ze ludzie są wszyscy podobni 
i tej samej natury jeś li nie tej samej 
miary, i że podobieństwo ich natury na­
daje im prawa jednostajne dla w szyst­
kich i uświęcone z pomiędzy wszystkich  
praw.

Takim sposobem sprowadzone do pra 
w dziw ego znaczenia i do swych granic 
właściwych, idee te są równie zbawien­
ne jak piękne; ale jeśli ludzie nie byli 
zmuszeni przez swe położenie, albo przez 
doświadczenie, do podobnego z niemi 
postąpienia, jeśli prawdy jakie zawiera­
ją  są zaciemnione, zmienione i zepsute 
błędami do jakich się nadają, wtedy, i 
w pierwszem  uniesieniu um ysłów, sama 
nawet potęga prawdy zwraca się na ko­
rzyść błędu; szlachetne instynkta popa­
dają w usługę złych nam iętności, a po­
żywienie żywotne staje się fatalną tru­
cizną.

Pokolenie z 1789 r. rozbiło się o tę 
skałę.— Popchnięte ono tam zostało nie- 
tylko przez swe błędy polityczne ale i 
przez swe błędy moralne, które, pra­

wdę mówiąc, były zasadą i źródłem błę­
dów jakie wytknąłem.

Przekonanie X A U I -g o  wieku i po­
kolenia ukształconego w jego  szkole 
było, że człow iek jest w istocie dobry i 
że w społeczeństwach ludzkich złe po­
chodzi nie z natury ludzkiej, ale ze złej 
organizacji socjalnej i złego rządu poli­
tyczn ego .—Ufność w naturalną dobroć
człow ieka była, w 1789 r., jednym  z fi­
larów dumy ludzkiej.

Miała ona jeszcze i drugi, to jest  zau­
fanie w wszechwładztwo człowieka. 
W  1789 r. panowało również powsze­
chne przekonanie, że człow iek jest pa­
nem społeczeństwa, równie jak siebie 
sam ego.— Jeśli społeczeństw o nie było 
i nie jest tem  czem być powinno, to dla 
tego, jak sądzono, że ludziom zbywało 
i zbvwa jeszcze na światłe. Postęp  nieo­
graniczony, który jest prawem ludzko­
ści, daje im i dawać będzie takowego  
coraz więcej. —Człowiek silny swą przy­
rodzoną dobrocią, swem postępowem  
oświeceniem  i swą wszechwładną potę­
gą, zreformuje, zreorganizuje, stworzy 
na nowo społeczeństwo.

Jeśli nazywam błędami te pyszne po­
jęcia, to dla tego, że kw estja najwyższa 
z jaką się łączą, jest, dla mnie, rozwią­
zaną.— N ie wierzę ani w istotną dobroć 
człow ieka, ani w jeg o  wszechwładztwo 
tu na ziemi. Jest on zarazem zdolny do 
dobrego i skłonny do złego, wolny i po­
dległy: „Jeśli się chwali, poniżam go, 
jeśli się poniża, chwalę g o” , m ówi w y­
bornie Pascal. — Pow ołanie człow ieka  
jest  wzniosłe a natura jego  jeszcze

wznioślejsza jak powołanie; ale jest  ja­
kaś zawisłość w  jego  powołaniu, a ja­
kiś bunt w naturze. Obserwacja filozo­
ficzna uznaje w nim te sprzeczności, tak 
jak stwierdza je  dogm at chrześcijański. 
K iedy człow iek je  zapoznaje, to dla te­
go że się myli pod w zględem  siebie sa­
m ego i sw ego stanowiska w swiecie; to 
dla tego iż zapomina o B ogu  i sądzi się 
być Bogiem . Pokolenie z 1789 r., w 
swym  dumnym porywie ku swem u sz la ­
chetnem u przeznaczeniu, żyło i działało 
pod wypływem tego  ogrom nego błędu. 
To jest właśnie trucizna, która zepsuła 
tak szybko źródła rewolucji francuzkiej
i przymieszała tyle złego do tylu wy­
bornych zamysłów i nadziei. Zwyczaj­
nie zarzucają to złe walce interesów prze­
ciwnych i wzajemnych złych namiętno­
ści arystokratycznych lub demokratycz­
nych, absolutnych lub radykalnych.
Prawda; to są właśnie aktorzy zajmują­
cy przód sceny i zapełniający ją swym
hałasem; ale nie są oni tam sami, i nie 
m yślą się tam przedstawiać pod swem  
własnem imieniem  i własną postacią: sa­
molubnym interesom  i złym  namiętno­
ściom trzeba zssłony któraby je  pokry­
wała, a szukają one jej zawsze i znaj­
dują w ideach fałszywych i zwodniczych. 
Człowiekowi pozostaje w jego  obłędach 
ten zaszczyt, iż potrzebuje nie tylko je  
ukrywać, ale usprawiedliwiać w oczach 
sobie podobnych i sw ych własnych. 
Im zamieszanie społeczne jest większe, 
tym pewniej tirierdzić można, że w iel­
kie zamieszanie intellektualue uporczy­
wie mu towarzyszy i towarzyszyć będzie.

K iedy dziś, wśród spokojności i obo­
jętności publicznej, rozważa się swobod­
nym um ysłem  te idee, które wskazuję 
jako błędy ważne i potężne, nie można 
się powstrzymać od głębokiego podzi­
wu. Jakim  sposobem podobne idee mo­
g ły  się kiedykolw iek upowszechnić i 
uczynić panująeemi do tego stopnia? 
Nie jestże widocznem, w oczach zdrowe­
go rozsądku, że ludzie nie wszyscy są 
równi, i że roszczenie ustanowienia m ię­
dzy nimi róiimości, wbrew nierównoś-
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ciom naturalnym, doprowadza, jak to 
przyznali konsekwentni log icy  szkoły, 
do nierozsądnego kuszenia się o zn iesie­
nie, w każdem pokoleniu, dziedziczności 
dóbr i imion, to je s t  własności i rodzi­
ny, to jest społeczeństwa samego? Czyż 
zdrowy rozsądek nie potępia również 
roszczenia w iększości liczbowej do ivy- 
łącznego posiadania władzy prawej, oraz 
roszczenia każdego indywiduum do słu ­
chania tych tylko praAv, na które przyz­
walało? Czyż >v społeczeństwach naj­
bardziej demokratycznych i najswobod­
niejszych, republikańskich równie jak  
monarchicznych, te mniemane zasady 
nie spotykają najdobitniejszych zaprze­
czeń przez takta i rozum publiczny? 
A  jednakże te grube błędy* były, są i bę­
dą zawsze potężnem i i strasznem i. Tak  
to um ysł ludzki daje się latAvo uwodzić 
temu, co schlebia namiętnościom ludz­
kim! Tak to namiętności ludzkie żąd­
ne są cli>vy cenią się idei, które przez za- 
dosyćuczynienie pomagają im do upraw­
nienia się

(dalszy ciąy nastąpi).
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naukowego początkowego, dzieci uczą się, 
dwóch rzem iosł—stolarskiego i kowalskiego 
nauczycieli tam 5, (w  tej liczbie 2-cli maj­
strów), uczących się 22. — c) D la  w ycho­
wania żeńskiego: pensja na stopniu gimna­
zjum (w Żytomierzu) 1; w której nic ma od­
dzielnych nauczycieli, tylko z innych wyżej 
wspomnionych zakładów, dziewcząt uczących 
się 41; szkól żeńskich prywatnych żydow­
skich 2; w nich nauczycieli 7, uczennic 70.— 
d) D la początkowego ludowego w ykształce­
nia: szkól parafialnych, zostających pod bez­
pośrednim zarządem zwierzchności szkolnej 
28; przy nich nauczycieli 84, uczących się -  
421; dom sierot (w Żytomierzu) 1, w którym  
nauczycieli 3, uczących się 22 i dziewcząt 54; 
szkól włościańskich w dobrach rządowych 
22; w nich nauczycieli 22, uczących się chłop­
ców 725 i dziewcząt 167; szkól wiejskich przy 
cerkwiach prawosławnych 1,254, w których 
tyleż nauczycieli, chłopców uczących się 
11,125, a dziewcząt 878; szkółek ewangelicko- 
luterskich 15, w których szulmajstrów 22, 
uczniów chłopców 252, a dziewcząt 262; szko­
ła  lnahometańska 1. nauczyciel 1, uczących 
się chłopców 4, dziewcząt 3; szkoła więzien­
na dla uczenia więźniów 1, nauczycieli 2, 
uczniów 27.

Oprócz tego, podług wiadomości urzędo­
wych znajduje się w gubernji 7 osób zajmują­
cych się prywatnem nauczaniem, a uczących 
gję —W  ogóle zaś w gubernji wszystkich
zakładówr naukowych 1,352,nauczycieli 1,582, 
uczniów płci męzkiej 15,470, a żeńskiej 1,48/.

  W ywóz w połączonych królestw W iel­
kiej Brytanji i Irlaudji produktów i wyrobów, 
da się podzielić na 5 głównych grup. D o pier­
wszej grupy należą wyroby gotowe, których  
wywieziono w 1862 r. za 82,364,681 fun. ster. 
Stanowią one dwie trzecie ogółu wywozu, 
lecz w roku zeszłym  okazał się w toj rubry­
ce niedobór 9 milionów fun. ster. w porówna­
niu z rokiem I860, w którym wywieziono 
tych przedmiotów za większą niż kiedykol­
wiek sumę. D o drugiej grupy, stanowiącej 
jednę piątą część całej masy wywozu, należą 
nrzedmioty na wpół obrobione. Wartość wy­
wozu w tej gałęzi wynosiła w 1862 roku 
25 513,933 fun. st. (o 4 miliony lun. st. mniej 
niż w r. 1860). Trzecia grupa obejmujo arty- 
k u l v  żywności, których wywieziono w roku 
1862 za sumę 5,674.364 fun. ster., a zatem co­
kolwiek więcej niż w r. 1860. Do trzeciej gru­
py należą produkta surowe i wszelkie mnte- 
rjały używane po fabrykach. Wartość dekla­
rowana wywozu tych przedmiotów wynosiła 
w 1862 r. ‘10,318,344 fun. ster., a wywóz ich 
z każdym rokiem zwiększa się. Do ostatniej 
nareszcie grupy należą wszelkie inne artyku­
ły  które nie dad.ą się pomieścić w żadnej z 
poprzednich grup. W ywieziono ich w roku 
1862 za 320,942 fun. ster. Ogół zatem wy wo­
z u  z połączonych królestw W ielkiej B ryta­
nji i irlaudji doszedł w roku 1862 do sumy 
1 2 3  992,246 fun. ster. Porównanie lat 1840, 
l s y '  i 1862 przedstawia następujące ciekawe 
rezultaty. W r. 1840 wywieziono wyrobów 
gotowych za 35,971,196 łun. ster., w r. 1852
0 50 pCt. więcej, a w r. 1862 o 52 pCt. jesz-
c z t . w y ż e j  u )z  w r .  1 8 5 2 .  N a  w p ó ł  o b r o b i o ­
n y c h  p r z e d m i o t ó w  w y w i e z i o n o  w r .  1 8 4 0  z a
10,584,903 fuu. ster., w- r. 185*2 o 55 pCt. 
więcej, a w r. 1862 o tyleż wyżej jeszcze. Ar­
t y k u ł ó w  żywności wywieziono w roku 1840 
za 2,066,409 łun. ster., w roku zaś 1852 o 23 
pCt. więcej, a w r. 1862 o 104 pCt. jeszcze 
wyżej niż w r. 1852. — Do pierwszej grupy 
nakżą: gotowe przedmioty do ubrania służą­
ce kturych wywieziono w latach 1840 i 1802 
na’ sumę 632,843 fun. ster. i 2,558,492 fun. st.;
rozmaite narzędzia, których wy wóz wyniósł
w tych dwóch latach sumę o93,0b4 łun. ster.
1 ą,u92,673 fan. ster. -  D o drugiej grupy n a le ­
żą między innemi: żelazo lane w sztabach i 
s z y n y  do'dróg żelaznych, których wywiezio­
no" w dwóch pomienionych latach za sumę 
1 142,892 fun. ster. i 5,068,841 fuu. ster.; stal
surowa, której wywóz doszedł w tychże la­
tach do sumy 94,393 fun. st. i 848,933 fan. 
ster.; olej preparowany, za sumę l id ,042 tun. 
st. i 1.149,658 łun. st.; przędza jedwabna, któ­
rej wywieziono w tychże latach za37,528 łun. 
ster. i 1,996,453 fuu. ster.; przędza wełniana, 
za sumę 452,957 łun. st. i 3,8->2,892 łun. st., 
cyna w gęsiach, za sumę 336,529 fun. ster. i 
i 1212,665 łun. st, — W trzeciej grupie głó- 
wnemi artykułami są: piwo, którego w yw ie­
ziono w pomienionych dwóch latach za sumę 
422,222 fun. st. i 1,594,644 łun. st.; ryby, za 
262 492 fun. st, i 881,479 łu n .st.— Z czwartej
."rum wymienimy tu: alkalja, których w yw ie­
ziono" w tychże dwóch latach z.a 47,045 fun. st. 
i 885 245 fun. st.; węgiel, za sum ę576,519 łun. 
sr i 3,715,867 fun. stor.; żelazo surowe, za su­
mę 157.216 łun- sl. i 1,203,614 fuu. s t , - D w o ­
ma głównemi artykułami w grupie gotowych 
wyrobów, są stale wyroby bawełniane l w eł­
niane. Co do obu tych artykułów, stosunek 
jest następujący: towarów bawełnianych wy­
wieziono w r. 1840 za 17,567,289 fun. ster., a 
w r. 1862 za 30,548,731 fun. ster., co stanowi 
przyrost 74 pCt., pomimo wielkiego w r. z. 
przesilenia bawcłniczego. Oo do wyrobów 
wełnianych, wywóz icli w ynosił w r. 1840 
sumę 5,327,854 fun. st,, a w 1862 r. 13,143,431 
fuu st., przyrost zatem doszedł do 147 pOt.

W IA J > 0 3 V I 0 6 0 1  L i  1 S b U A C K lE .
—  Z polecenia stowarzyszenia Wernera, 

mającego na celu zbadanie Morawy i Szlązka 
austrjackiego pod względem przyrodniczym, 
w yszło obecnie d/.iclo profesora C. K o iz j-  
Btki, pud tytułem : Hypsometric con Miihrtn
vm i Oesterrrichisch - Schlrsien („Pomiary w y­
sokości Morawy i Szlązka austrjackiego"). 
K siążka ta obejmuje rezultaty pomiarów  
4,500 wysokości w pomienionych dwóch 
krajach i mapę górnych ich warstw. Dzie­
ło to składa Się ze 150 stronic in 4-to; ma­
pa zaś, opracowana przez p. Kókc, wydana 
została w zakładzie kartograficznym ,p. Tlolzc- 
la. Książka niniejsza, tak pod względem jej 
wartości wewnętrznej, jak i samego w yko­
nania technicznego, na wielkie zasługuje po­
chw ały.— Jednocześnie wy dane zostało spra­
w o z d a n i e  z czynności towarzystwa Wernera, 
za ostatni czyli dwunasty rok jego istnienia.

T- Niedawno W łochy straciły jednego

z swych znakomitszych mężów stanu i litera­
tów; dnia 5go b. m., umarł w' Turynie p. La- 
farina, wieeproces izby deputowanych, na 
gorączkę tyfoidalną, którą uczyniono śm ier­
telną, przez zbyt obfite upuszczania krwi. Ta 
nieszczęsna manja upuszczania krwi, stała się 
także przyczyną śmierci hr. Cavoura. Józef 
Lafarina, urodził się w M essynie 1815 r., a 
mając zaledwie trzynaście lat wieku, przez 
jedenaście miesięcy podzielał więzienie sw e­
go ojca, osadzonego tam wraz z nim za prze­
stępstw o polityczne. W  dziewiętnastym ro­
ku życia uzyskał dyplom na doktora obojga 
prawa, w uniwersytecie w Katanji. W  1837 
r., należał do rzędu naczelników ruchu sycy­
lijskiego i wydali! się z kraju, skoro stronni­
ctwo jego zostało zwyciężone. Powróciwszy 
do Sycylji w 1839 r., obrał sobie zawód adwo­
kata do spraw krym inalnych,nie przestawszy 
zajmować się polityką; założył kilka dzieu- 
ników, jako to Spectators Zineleo, Plmro, Senti- 
nelła di / /taro, któro po kolei zostały zabra- 
niane, a następnie zabroniono mu nietylko  
brać udział w redakcji jakiego bądź dzienni­
ka, ale nawet wydawać dalszy ciągjego dzie­
ła: Wspomnienia Rzymu i Toskanji. Natenczas 
powtórnie opuści! kraj i osiadł we Plorencji, 
gdzie wydal dwa tomy swych Studiów nad 
K ill  wiekiem, szereg dzieł ilustro wanycd: Wio­
chy. Niemcy nadreńskie, Szwojcarja, Chiny i roz­
począł Historię Włoch opowiadaną dla ludu, k tó­
rą później ukończył. W  tej epoce napisał 
także dwie dramy historyczne: Matteo Palizzi i 
Porzucenie ludu., które św ietne zyskały przy­
jęcie. W epoce reform we W łoszech, p. Lafa- 
rina był bardzo czynny w Toskanji i założył 
tam pierwszy dziennik demokratyczny Alba. 
On to ułożył prośbę o ustanowienie gwardji 
narodowej, którą podpisało 40,000 osób. Lecz 
kiedy w Sycylji zaszły ważne wypadki, za­
raz się tam udał, i był tam mianowany człon­
kiem komitetu wojny, wybrany na reprezen­
tanta do parlamentu, gdzie ważną odgrywał 
rolę. Kiedy w maju 1848 r. parlament ogłosił 
niezależność Sycylji od króla Neapolitań- 
skiego, p. Lafarina potrafił wyjednać, żo 
przed przystąpieniem do wyboru nowego 
króla, postanowiono uchwalić konstytucję. 
W  czerwcu został wysiany przez rząd tym ­
czasowy w charakterze komisarza do Rzymu 
i do Toskanji, a potem do Karola Alberta. 
Bo powrocie do Palermo wszedł do gabiuetu, 
gdzie sprawował obowiązki zarazem ministra 
oświecenia publicznego, robot publicznych i 
spraw wewnętrznych, a, po wzięciu M essyny  
przez wojska Ferdynanda, objął obok tego 
kierunek ministerstwa wojny, który zacho­
wał do lutego 1849 r. W  ostatniej chwili 
walki, zaproponował energiczne środki, ofia­
rując się wykonać je pod własną odpowie­
dzialnością, lecz kiedy zdanie jego nie zyska­
ło przewagi, po raz trzeci opuścił rodzinną 
wyspę, i udał się do Turynu, gdzie utrzymy­
wał się z płodów swego piorą. Z początku 
jedyne zbawienie dla W łoch upatrywał w 
rzeczypospolitej, lecz następnie zmienił zda­
nie i z całym zapałem popierał m yśl zjedno­
czenia W łoch pod berłem W iktora Em a­
nuela, a dla przyspieszenia tego rezultatu 
czynnie pracował i kilkakrotnie był w ysyła­
ny p r z e z  p .  O u v o u r i i  z m i s j a m i  na p o ł u d n i e .
P. Lafarina był założycielom stowarzyszenia 
narodowego włoskiego, które w iele przyczy­
niło się do zjednoczenia W łoch środkowych  
i południowych z Piem ontem , a popularność 
jego była chwilowa taka, że w 1860 r. dwa- 
dwadzieścia cztery kolegia wyborczo obrały 
go swym  reprezentantem w parlamencie. Po  
zajęciu Sycylij przez Garibaldego, hrabia Ca- 
your w ysiał tam p. Lafarina w charakterze 
dyrektora wydziału spraw wewnętrznych, a 
głównie aby przyspieszył zjednoczenie tej 
w yspy z W łochami półuocnemi, i aby nie 
dozwoli! żywiołowi republikańskiemu na­
brać tam zbytecznej przewagi. Lafarina, któ­
ry długo stanowił węzeł łączący stronni­
ctwo krańcowe lew e z bardziej umiarkowa- 
nem, później doznał niechęci pierwszego z nich 
a Garib ddi który g o n ie  lubił, wydalił go 
z Sycylji. Hr. Cavour mianował go po p o ­
wrocie do Turynu członkiem rady stanu. 
P. Lafarina, w końcu był silnym  stronnikiem  
zasad mouarchicznych._Z usposobienia, z pra­
ktyki, nielubił rewolucjonistów, którzy mu 
odpłacali się wzajemnością. W  izbie p. Lafa­
rina zyskał sobie wielki wpły w i bezwątpie 
nia wkrótce byłby zajął miejsce w gabinecie. 
P . Lafarina, ja k i większa część włoskich mę­
żów stanu, był bardzo uczciwym i nawet bez­
interesownym. P ełn iw szy tyle ważnych mi­
sji, przy czoin miał nieraz do rozporządzenia 
znaczne fundusze tajne, umarł zupełnie ubo­
gim , pozostawiwszy w dow ę, która dzieliła 
wszystkie radości i boleści pracowitego jego 
zawodu, prawie bez żadnego funduszu.—B y ł 
to człowiek czynny, zdolny, energiczny, i 
można mu było zarzucić chyba zbytek gorli­
wości i zapału przy niektórych okoliczno­
ściach.

Z dzieł jego zasługują na uwagę: Uistorja 
retcolucji w Sycy/ji w 1848 i 1849 r. (2 torny7) 
llistorja Włoch nd 1815 do 1850 r. (6 tomów), 
dzieło niesłychanej wagi, a także wiele pra­
wniczych prac, odznaczających się głęboko­
ścią nauki i wytwornością stylu. Kierował 
także redakcją Przeglądu encyklopedycznego 
włoskiego.

— Profesor berlińskiej akademji sztuk 
pięknych, Kalide, który bawił od kilku ty­
godni w gościnie w Głowicach, u swego bra­
ta, będącego tam urzędnikiem górniczym, za­
chorował nagle 23-gO sierpnia na apo­
pleksję, a w kilka dni potem umarł. S ztu ­
ka rzeźbiarska w Niemczech traci w zmarłym  
jednego ze Znakomitszych sw ych reprezen­
tantów i jednego z najzdolniejszych profeso­
rów. Najznakomitszym jego utworem, który 
imię jego uczynił glośuem i popularnem, jest 
„Chłopiec z łabędziem”; o‘rygmał jego znaj­
duje się w Oharlotteuburgu, a liczne jego  
kopjo zdobią rozmaite parki; w Anglji zaś 
utwór ten został rozpowszechniony od cza­
sów wielkiej wystawy powszechnej z r. 1861. 
Jako p e n d a n t  do tego utworu, Kalide pozo­
stawił model do innej grupy, przedstawiają­
cej „Chłopca z kozłem”, który atoli, jak się 
zdaje, nie da się wykonać ani z metalu, ani 
z marmuru. Najbardziej wykończonym utwo­
rem jego jest „Bachantka z panterą”, który 
znajdując się w jednym  z majątków p. Thi- 
ie-W inklera w Górnym Szlązku, jest mało

publiczności znany. Największą pracą zmar­
łego artysty jest naturalnej w ielkości sta­
tua, przedstawiająca ministra Redera, którą 
w łaściciele kopalń w Górnym Szlązku po­
stawili temu mężowi stanu w 1853 r., jako 
dowód wdzięczności za zasługi położone przez 
niego dla tamecznego górnictwa. Z praco­
wni Raucha i pod jego nazwiskiem wTyszły  
prace K alide’a: powszechnie podziwiany lew  
śpiący, zdobiący pomnik wzniesiony Scharn- 
horst’owi na cmentarzu inwalidów w B erli­
nie, oraz tyle razy reprodukowane jelenie, 
których oryginały znajdują się podobno w 
Ludwigslust.

— Na tegorocznym zjeździe astronomów, 
odbytym w Hejdeibergu, postanowiono, że 
przyszłe tegoż rodzaju zgromadzenie odbę­
dzie się w 1865 r. w Lipsku, a na prezydu- 
jącego na niem obrano profesora Zech’a z 
Tubiugi.

— Tegoroczne zgromadzenie niemieckich 
badaczy historji i starożytności odbędzie się 
w Bruświku i trwać ma od 21-go do 24 b. m. 
Bogatwo pomników archeologicznych i h i­
storycznych w pomienionem m ieście, oraz 
mieszczące w sobie mnóstwo pamiątek jego  
okolice, jak klasztor Riddagshausen, W ol- 
fenbtittel, Helm stadt i t. d., dokąd zgroma­
dzeni uczeni zamierzają przedsiębrać wspól­
ne w ycieczki, dostarczą bez wątpienia m iło­
śnikom starożytności pożytek w połączeniu 
z przyjemnością- Lecz daleko jeszcze wa­
żniejsze, jak się okazuje z programu, będą 
rozultata naukowe prac rozmaitych sekcij, 
oraz ożywienie ich z tego powodu, że znacz­
na liczba najznakomitszych archeologów fran- 
cuzkich i belgickich przyrzekła sw ą na tern 
zgromadzeniu bytność, dla zawiązania sto­
sunków z pierwszorzędnymi badaczami nie­
m ieckimi i dla wzajemnej z nimi wymiany 
rezultatów prac i doświadczenia. Ze zgroma­
dzeniem tern, połączona będzie wystawa  
przedmiotów sztuki i starożytniczych. Na 
zgromadzeniu tern ma być wybrany nowy 
kom itet zarządzający, oraz roztrząśnięty zo­
stanie projekt reorganizacji towarzystwa 
niemieckich badaczy historji i starożytności.

JU R Y S P R U D E N C  JA.
Z kodeksu Handlowego.

Czy w eksel za granicą wydany uleg 
formom kraju, w którym został w y sta ­
wiony?

M ieszkaniec K rólestwa w ystaw iał w Lipsku  
w eksle na rzecz tamecznego mieszkańca. 
Gdy z w eksli tych zo sta ło  w ypłatę pocią- 
gniony, bronił się przeciwko skazaniu pod 
przymusem osobistym, zarzutem: że weksle 
nie wymieniają w czem waluta była w yliczo­
na, a stąd w myśl artykułów HÓ i 118 K o­
deksu Handlowego za karty ręczne poczyta­
ne być winny. Prokurator uważał, że podług 
przyjętych zasad, tylko pod względem wa­
żności wekslu mogą mieć zastosowanie pra­
wa obowiązujące w miejscu, gdzie został w y­
stawiony, o ile zaś idzie o egzekucję, prawa 
k r a j o w e  z n a j d u j ą  z a s t o s o w a n i e ,  p o n i e w a ż  
zaś podług praw krajowych egzekucja przez 
przymus osobisty z wekslu nieformalnego 
nie ma miejsca, przymus więc osobisty nie 
powinien być wyrzeczony.

Senat jednakże z zasad:
że weksle wystawione były w Lipsku, 
podług więc kardynalnej zasady locus re- 
gitnetum, ulegają formom w miejscu w y­
stawienia onych obowiązującym, a po­
dług §§ 4 i 96 Powszechnego Niem iec­
kiego Prawa wekslovrego, wyrażenie 
w czem waluta płaconą była nie jest 
wymagane; w eksle przeto za formalne, 
a tern samem za skutkujące przymus o- 
sobisty uznać należy; 
że przymus osobisty jest rekwizytem  do 
wekslu przywiązanym i wprost z niego 
w ypływającym , nie można go przeto po­
czytywać za egzekucję, która znów ule­
gać winna przepisom tego kraju, w7 któ­
rym jest prowadzoną,— 

zatwierdził wyroki, bibo z odmiennych za­
sad, pod przymusem osobistym na zapłatę 
skazujące.

1859 r.

BlBL.JO G RAF.JA W A R S Z A W S K A
za miesiąc Sierpień 1863 r.

(Dokończenie, patrz  AIr. 206 j.

Pogadanki Astronomiczne, napisane p rzez J u ­
liana Baytra. Warszawa, w drukarni K. kowale­
wskiego', 11. in 8-vo (sir. I fj 264, VI, nieliczb. 2).

Autor na czele swego dziełka powiada, żo 
pogadanki te napisał głównie dla panien po­
święcających się naukom przyrodzonym i 
ułożył je podług dziełka pana Guiilaumin, 
Causeries astronom iques i własnej Astronomji 
popularnej. Rozumielibyśmy określenie celu 
tego, gdyby pogadania.te były w taki sposób 
ułożone, iżby mogły być zrozumiałe dla pa­
nien, czy to poświęcających się czy nie na­
ukom przyrodzonym, lecz posiadających nie 
więcej nad wiadomości jakie stanowią obszar 
zwykłego wychowania żeńskiego, czy to pu­
blicznego na pensjach, czy to domowego; 
tymczasem z dziełka tego przekonywam y się, 
że wymaga ono wielu wiadomości w stę­
pnych, jakich zw ykle nietylko panny, ale 
muóstwo młodzieży płci męzkiej nie posiada. 
Sain wstęp °hiecujący, że w pogadankach 
czyli w tej astronomji będzie nauka w spo­
sób dostępny napisana,jest tak dziwaczny, że 
trudno zrozumieć jego celu; niektóre zaś jogo 
wyrażenia,jak up. „W yznajemy nakoniec, że 
my mało co z tej nauki wiemy7, i dla tego 
słuchamy, kiedy o niej rozprawiają” nietyiko  
że są czczą gadaniną, niemającą żadnego zna­
czenia, lecz nawet na jiozór zdają się by7ć do- 
słownem  i ślepem tłomaczeniem fraucuzkie- 
go tekstu, przy7 czem niepotrzebnego w  
polskim języku zaimka my me opuszczono; 
podobne zwroty fraucuzkie często dują się 
spotykać w tern dziele. W tymże wstępie au­
tor powiada: Uprzedzamy że się przypuszcze­
nia w tej książeczce nie zuajdują; ponieważ 
nie zamierza się odsłaniać błędów tej nauki, 
ale pragjńemy tylko zapoznać was z nią. a 
przez to rozszerzyć sferę swej wiedzy”. Nie

zważając na błędy gramatyczne tego ustępu, 
musimy dodać, że autor czy tłomacz nie sp eł­
nił swej obietnicy, bo właśnie przyjął za pod­
stawę układu świata, ruch wszystkich gwiazd 
razem około centralnego słońca, przypuszcze­
nie M adlera,, nie przyznaue i nie przyjęte 
przez naukę. Przypuszczenie to może jest 
piękne, ale niemniej nie jest oparte na takich  
zasadach, żeby go mogła przyjąć nauka. P ier­
wszych pięć pogadanek, (o świecio pow sze­
chnym ) najlepiej scharakteryzował sam au­
tor na początku szóstej pogadanki, mówiąc: 
„Nie jedna z czytelniczek zrobi tę uw agę” (i 
będzie miała zupełną słuszność) „że nasze piel­
grzymki są trudzące, tak, że się w7 końcu ro­
zum się gubi, a imaginacja błąka po głębiach 
eteru” (m ybyśm y dodali, że w końcu, nic do­
tąd nie zrozumieliśmy). „Lecz nie ten był 
nasz zamiar, nie do tego dążyła m yśl nasza”. 
Tu już autor chyba chce powiedzieć, że pisał 
wbrew swemu celowi i dążeniu, i w istocie 
jeżeli celem jego i dążeniem było zapoznanie 
z astronomją, to pogadanki jego w ogóle a 
szczególniej niektóre, zupełnie uieodpowiada- 
ją celowi. W  pierwszej zaraz pogadaue spo­
tykamy błąd, sam przez się nie ważny, ale 
w dziele poważnym wiele mówiący; autor, 
ażeby opisanie prac astronomicznych było 
zrozumianein, powiada między innemi: „że 
świat nasz słoneczny składają słońce jako ogni­
sko całego układu; ośm planet w iększych  
(razem z ziemią) z których dwie, to jest Mer­
kury i W enus są bliższe, a sześć to jest Mars, 
Jowisz, Saturn, TJranus i Neptun (a gdzie 
szósta?) są dalsze od słońca, aniżeli ziem ia”. 
K iedy wzięto do porównania odległości od 
słońca ziemię, jedną z ośmiu planet, to pozo­
stało tylko siedm i dla tego nie sześć planet są 
dalsze od słońca aniżeli ziemia, ale tylko pięć. 
Nie możemy się nie dziwić, że autor czy tło ­
macz polak, mówiąc w pogadance dziewiątej, 
o teorji budowy fizycznej słońca, na któ­
rą naprowadziły obserwacje całkowitego  
zaćmienia słońca w d. 18 Lipca 1862 r. w 
Hiszpanji, w7 miejscu zwanem. Św ięte (San- 
ctuaire), nietylko nie podał pomiędzy astro- 
nami którzy się tam zebrali, naszego roda­
ka p. Adama Prażinowskiego, ale nawet ca­
łą jego pracę przypisał na własność p. Le- 
verrier, kiedy dzienniki nawet nasze naten­
czas doniosły o spostrzeżeniach naszego ro­
daka i teorji na nich opartej. Że p.Guiilaum in
0 tern nie wiedział, i że wolał zasługę p. Pra- 
żmowskiego oddać p. Leverrier, temu się 
niedziwimy, wszelako uiespodziewaliśmy się 
tego po p. Bayerze. Całe pogadanki astrono­
miczne grzeszą złym  układem, niema w nich 
tego co stanowi podstawę każdej nauki, to 
jest system atycznego układu. Autorowi szło 
raczej o lekkość, zręczność w przedstawie­
niu, niż o dostępność. Niektóre pogadanki są 
tak krótkie, że niepodobna było w nich dać 
żadnego objaśnienia, niektóre jeduak mogą 
obznąjmić z pewnemi szczegółami, jak k ol­
wiek ogólnego pojęcia o nauce, zachęty do 
dalszego nabywania wiadomości na tein polu 
nie dadzą. Dzieło to ozdobione jest portre­
tem Kopernika na początku i Mappą Nieba 
na końcu, na okładce zaś tarczą Sobieskiego
1 przedstawieniem pomnika Kopernika z Kra­
k o w s k i e g o  p r z e d m i e ś c i a .

Nauka o uprawie polepszającej, czyli zasady 
ogólne gospodarstwa wiejskiego przez Edwaraa 
Lecouteux. ( Tłumaczenie z franeazkiego). Tom 
pierwszy. Warszawa, nakładem Redakcji Roczni­
ków Gospodarstwa Wiejskiego. 1 t. in  8 -vo 
(sir. 514).

W ystaw a powszechna rolnicza, odbyta w 
Paryżu w7 1856 r. przekonała, że nauka rol­
nicza jak ją  dzisiaj pojmują najcelniejsi agro­
nomowie europejscy, coraz bardziej staje się 
nauką technologiczną, przemysłową, która 
wyzyskiwanie gruntu z podwójuego bada 
stanowiska, m ianowicie ziemi i klimatu z je ­
dnej strony, targu i kapitału z drugiej, opie­
ra się jednocześnie na naukach fizycznych i 
przyrodzonych, oraz na naukach ekonom i­
cznych, korzysta z rezultatów nauk ścisłych  
ale zwraca zarazem uwagę na stronę finan­
sową, jeduem słowem  uważa folwark za rę- 
kodzielnię organiczną, mającą głównie na ce­
lu powiększenie uprowadzonych w ruch ka­
pitałów. Obecne rolnictwo cechuje obok te­
go inna dążność, większy wzgląd na prawa 
klimatyczne. W  skutku spostrzeżeń m eteo­
rologicznych nad temperaturami w ich sto­
sunku do' wprawianych roślin, zaszła już ważna 
zmiana w systematach uprawy, którą jeszcze 
silniej rozwiną zwiększające się stosunki hau 
dlu międzynarodowego. Te pojęcia, charakte­
ryzujące obecną epokę, miał na widoku autor 
niniejszego dziełka, i dla tego najważniejszy 
jego rozdział poświęcił Ekonom ji wiejskiej, 
to jest tej nauce agronomicznej, która u sta ­
nawia stosunek rolnika do targu i która gó­
rując nad wszystkiem i pojedyńczemi ulepsze­
niami, każdemu rodzajowi pracy roluiczej na­
znacza właściwe, odrębne stanowisko. Eko- 
nomja wiejska nie tylko ma na celu badanie 
stosunków wewnętrznych pracy rolniczej, 
ale zarazem uczy organizacji wewnętrznej, 
proporcij i harmonij rolniczych, ustauawia 
warunki równowagi we w szystkich gałęziach 
pożytku rolnego. Pod wpływ em  zasad eko­
nomji wiejskiej, z należytym  jednak wzglę­
dem na wszystkie wyjaśnieniajakie kwestjom  
rolniczym dostarczyły nauki fizyczne i przy­
rodzone, autor podzielił swe dzieło na pięć 
ksiąg. K sięga pierwsza pod tytułem: G ospo­
darstwo i Gospodarz, obejmuje wykład ogól­
ny podstaw zasadniczych ulepszającego go­
spodarstwa, wskazuje główne warunki uo- 
wodzenia każdego przedsiębiorstwa ulepszeń 
rolnych, jakoteż warunki zdolności każdemu 
gospodarzowi potrzebnych. K sięga druga, o 
posiadłości i jej położeniu, mówi o gruncie, 
o klimacie, o położeniu handloweui, o wszy­
stkich okolicznościach ekonomicznych, dzia­
łających na cenę ziemi, robotnika, jakoteż 
przedmiotów żywności i surowych materja- 
łów. K sięga trzecia zastanawia się nad dzia­
łaczami gospodarstwa, czyli siłami i czynni­
kami służącemi do wyzyskiwania i ulepszania 
roli, a więc nad czeladzią, inwentarzem ży ­
wym, tuczeniem i gotowizną, jednem słowem  
nad kapitałem obrotowym. K sięga czwarta 
przedstawia eel gospodarstwa i podaje szcze­
gółow y opis rozmaitych ulepszeń dążących 
do należytego oczyszczenia gruntów, nawo­
żenia ich, uprawy7, podziału ua koleje zmia­
ny i t. d.. K sięga piąta nakoniec ustanawia

zasady zarządu finansowego i rachunkowości 
gospodarczej.

Tom pierwszy zawiera dwie pierwsze k się­
gi, a dla okazania ważności tego dzieła w yli­
czamy7 przedmioty w nim zawarte. Tak, księ­
gę pierwszą autor dzieli na dwa rozdziały; 
w pierwszym mówiąc o gospodarstwie, 
przedstawia wypadki ulepszającego gosp o d a r­
stwa, uprawę przez czas i uprawę za pomocą 
kapitału, oraz rozległość gospodarstw. Drugi 
rozdział zajmuje się gospodarzem, wskazuje 
jakie potrzebuje on mieć zdolności fachowe, 
oraz różne rodzaje gospodarzy, to w łaścicieli 
samych, to rządców, to różnych dzierżawców  
i komorników. Dalej mówi o życiu wiejskiem  
i miejscu zamieszkania gospodarza, a kończy 
przedstawiając sposoby nabycia ukształceuiu  
rolnego. K sięga druga podzielona jest na 
cztery7 rozdziały; w pierwszym, mówiąc o po­
siadłości, autor wskazuje różne gruutai spe­
cjalne ich ulepszenia, potem zajmuje się w p ły ­
wem pór roku na widok posiadłości ziem ­
skiej, oraz przedmiotami na które należy 
zwracać uwagę przy obejrzeniu majątku ziem ­
skiego, a kończy ten rozdział poglądem na 
grunta ze względu do czego są przydatne 
szczególnie do zbiorów, dla hydla oraz do 
spożytkowania i odtwarzania nawozów. Roz­
dział drugi o klim acie, przedstawia rozmaite 
strefy rolnicze. Rozdział trzeci mówi o poło­
żeniu handlowem i gospodarskiem, a m iano­
wicie o drogach odbytu, i o ich szczegółowymi 
w pływ ie na rozmaite płody rolnicze, jakoto 
inwentarz, zboże, piwo i okowitę, cukier z bu­
raków, produkta z kartofli i bulwy7 i produ­
kta olejodajne, dalej o zakładach rolniczych  
i administracji, o kapitale i własności w sto­
sunku do rolnictwm, o ludności w tymże sto­
sunku i w końcu przedstawia porównanie 
stanu ekonomicznego Francji i Anglji. Roz­
dział czwarty o szacowaniu majątków ziem ­
sk ich , podawszy teorję renty gruntowej, 
wskazuje sposoby szacowania ziemi oraz po­
siewów.

W  kraju tak przeważnie rolniczym jak 
nasz, literatura rolna nie jest jeszcze na po­
żądanym stopniu w ysokości; po większej 
części, pośród bardzo łatw ych warunków, go­
spodarowano u nas z tradycji i dla tego ma­
ło zajmowano się nauką agronom iczną; ze 
zmianą warunków nastąpiła konieczność obe­
znania się nie tylko z uprawą roli, lecz także 
z podstawami ekonomji wiejskiej, dla tego 
uważamy niniejsze dzieło za bardzo ważne w 
naszej literaturze, jakkolw iek napisane jest 
wyłącznic dla Francji i dla tego liczym y za 
zasługę jego przekład, tembardziej ż e je s t  po­
prawny. Pragnęlibyśmy7 tylko, aby tłomacz 
dając obrachowauia w miarach, wagach i pie­
niądzach francuzkich, dla łatwiejszego zro­
zumienia ich przez naszych rolników, poda­
wał obok tego też same obrachowania zam ie­
nione na nasze miary, wagi i pieniądze; pra­
ca to nie tak uciążliwa, aby nie można się jej 
podjąć dla dogodności czytających, którzy 
mogą nieraz niemieć pod ręką tablic poró­
wnania miar i wag, i niemieć dokładnego po­
jęcia o nich, a zatem nie odniosą pożądanej 
korzyści nie zrozumiawszy należycie obra­
chowania służącego za podstawę wywodom.

Gospodarstwo domowe włościan Polskich przez 
obywatela ziemskiego. Waiszawa, nakładem Re­
dakcji Roczników Gospodarstwa Wiejskiego; 1 t. 
in 8-vo (str. II, 114, II).

Literatura nasza ludowa ciągle wzbogaca 
się nowem i dziełami, których korzyść wszak­
że, dopiero w przyszłości się okaże, kiedy ci 
dla których dziełka te są przeznaczone potra­
fią jo czytać i rozumie.

Gospodarstwo domowe włościan polskich zawie­
ra bez wątpienia w iele pożytecznych wiado­
mości, i widać w niem usiłowrania stania się 
dostępuem. Po przcmówce do włościan pol­
skich, autor zajmuje się domem m ieszkalnym  
i zabudowaniami gospodarskiem i, wskazuje 
wymiary domów dla włościan dołączając do 
tego w tekście plany, mówi dalej o podłodze, 
zabezpieczeniu się od zimna, oknach i świetle, 
sprzętach domowych, narzędziach do gasze- 
uia ognia, ogrodzeniu i utrzymaniu podwó­
rza. Następnie zachęca włościan do zakła­
dania ogrodow ow ocow ych, warzywnych, 
chm ielników, pasiek, podając w tym wzglę­
dzie rady praktyczne. Dalej mówi o zatru­
dnieniach domowych, pracy wieczornej i roz­
rywkach, i kończy Swe dziełko działem o za­
chowaniu i ratowauiu zdrowia, zajmującym  
trzecią część cah go dzieła, a przejrzanym  
i uzupełnionym, jak powiada jirzypiaek, przez 
jednego z naszjch  zasłużonych lekarzy. 
W  dziale tym  naprzód są wzmianki o warun­
kach zachowania zdrowia, potem zaś wskaza­
ne są proste środki na niektóre najczęściej zda­
rzające się u włościan choroby, w końcu zaś 
streszczona jest broszurka wydana przez radę 
lekarską pod redakcją jej członka profesora 
A. Janikowskiego, jiod tytułem: Wiadomości 
o ratowaniu osób w stanie pozornej śmierci bę­
dących, albo utratą tycia zagrożonych. W ogolę 
dziełko to, zawierając wiele pożytecznych  
wiadomości, obok tego zawiera i rzeczy tak 
pospolite, tak każdemu nawet włośclaniuowi 
wiadome, iż zdają się zupełnie zbyteeznemi.

Racznik Leśniczy. Dzieło zbiorowe. Tom czwar­
ty. Część II. Warszawa, czcionkami A. Lu j. Id 
(dawniej braci Hindemith); 1 t. in 8 -co ( od 
str. 143— 452.

Gdyby brać miarę z Rocznika Leśniczego  
o naszych siłach naukowych w tej gałęzi, bar- 
dzoby niekorzystne trzeba mieć o nich wyo­
brażenie. Najważniejsze bowiem wiadomości 
z leśnictw a, mogące przynieść jaką korzyść 
leśnikow i, zawiera tylko stała rubryka: prze­
gląd literatury leśniczej (głów nie zagranicz­
nych czasopism leśniczych) za rok 1863. Do  
rzędu mających jakieś znaczenie leśue zali­
czyć też można artykuł polemiczny,odpowiedz 
p. T. Bohuszewiczu na recenzję artykułu: 
„O ważności przyrostu drzewnego stosunko­
wo zmniejszającego się.” W iadomość „o za­
kładach aplikantów7 na ofieialistów leśnych” 
jest bardzo ciekawa; rozmaitości mogą także 
zająć; przysłowia rusińskie do lasów odno­
szące, się daleko właściwsze są w Roczniku  
od wierszydeł jakie zw ykle ua końcu, w zaj- 
mowanem przez nie miejscu bywały umie­
szczane. Artykuły: o hodowaniu ryb w F in- 
landji i o hodowaniu tamże łososi, wyjęte z 
niemieckiego czasopisma leśniczego, które 
już zrobiło w yjątek z rozprawy H. J. Holm -
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berga w Helsyngforsie, umieszczouej w spra­
wozdaniu Cesarskiego towarzystwa badaczy 
przyrody w M oskwie z roku 1860, ckoó w 
sposób naciągany może mieć z wiązek z leśni­
ctwem, lecz żadnego takiego związku nie mo­
żemy upatrzyć w dwóch artykułach zasłużo­
nego profesora, W ojciecha Jastrzębowskiego: 
„Pom ysły do nauki życia” (początek) i „Na­
uka przyrody zastosowana do życia praktycz­
nego i produkcyjnego” (dokończenie), chyba 
ten, że p. Jastrzębowski obecnie przewodni­
czy w szkole leśnej w P eliksow ie. N ie roz­
trząsając znaczenia tych artykułów, m usimy 
wyznać, że stosowności ich umieszczenia w 
Roczniku leśniczym  zrozumieć nie potrafimy.

Sprawozdanie z czynności i funduszów Arcy- 
bractwa Nieustającej Adoracji Przenajświętszego 
Sakramentu i Jnstytucji Jałmużniczcj dla wsty­
dzących się żebrać, przy kościele Pp. Sakramentek, 
za rok 1862/ 3l- na posiedzeniu elekcyjnem ogólnern 
przez Seniora Arcybractwa odczytane, i ./I ł. Ar­
cybiskupowi złożone dnia 24 Maja 1863 r. {far­
szow a, w drukarni S. Orgelbranda, Księgarza i 
Typografa; 1 t. in S-vo (s tr . 52, II).

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że 
w roku 1862/ 3 wpisano do arcybractwa braci i 
sióstr 24, z tych osób duchownych 3, a św ie­
ckich 21; zeszło zaś z tego świata 8; prote­
ktorów i członków honorowych i czynnych, 
liczyło arcybractwo 396, a protektorek i ado- 
ratorek 310,czyli razem 706. Dzieci do kom u- 
nji frłw. przystępowało 103, a sakrament bie­
rzmowania,oprócz nich otrzymało 150 innych

osób. Arcybractwo utrzymywało na pensjo­
nacie u pp. Sakramentek dwie stypendystki. 
W sparcia pieniężne (od zip. 10 do 100) otrzy­
mało 145 osób; postanowiono odtąd mini­
mum wsparcia oznaczyć na zip. 20. Z kw e­
sty  zaprowadzonej po kościele w czasie w iel­
kich uroczystości, zebrano 1,514 zip. gr. 14, 
wszelako z sumy tej oddano pp. Sakrament- 
kom połowę z kw esty w tych dniach, w któ­
rych był zwyczaj kwestowania na ich ko­
ściół i połowa ta w ynosiła 458 zip. 15 gr., za­
tem czystego dochodu wpłynęło 1,055 zip. 29 g. 
Stan funduszów arcybractwa był następują­
cy: Przychód funduszu kościelnego bieżące­
go w ynosił 2,314 zip. 20 gr. (w  czem składki 
zwyczajne od członków i adoratorek stano 
wiły 1,057 zip, 20 gr.), rozchód zaś 1,668 złp. 
8 gr., zatem pozostało remanentu 646 zł. 12 gr., 
co razem z remanentem z roku poprzedniego 
(1,551 zip. 11 gr.) utworzyło pozostałość 
2,197 złp. 23 gr., która włączona została do 
majątku funduszu kościelnego. Przychód  
funduszu jałmużniczego bieżącego wynosił 
9,423 złp. 28 gr. (w  czem składki od człon­
ków i adoratorek stanow iły tylko 980 złp. 
10 gr.), a wydatki 5,287 złp. 25 gr.; remanent 
4,136 złp. 3 gr., wraz z remanentem z roku 
przeszłego (12,151 zip. 26 gr.) razem 16,287 
zip. 29 gr., także włączony został do majątku 
funduszu jałmużniczego; zatem dochód w o- 
góle w ynosił 11,738 zip. 18 gr.,wydatki 6,956 
złp. 3gr., remanent z r. bież. 4,782 złp. 15 
gr., a wraz z remanentem z roku poprzednie­

go 18,485 złp. 22 gr. Stan majątkowy fundu­
szu kościelnego w ynosił 16,197 złp. 23 gr., 
funduszu jałmużniczego 66,287 złp. 29 gr., ra­
zem 82,485 złp. 22 gr., a doda wszy do tego 
wartość uteusyljów 12,655 złp. 12 gr., ogół 
stanu majątkowego okaże się w końcu roku 
1862/ 3, 95,141 złp 4gr. Sprawozdanie propo­
nuje w końcu budżet na rok 186% z fundu­
szów kościelnych przychodów i wydatków  
2,000 zip., a z funduszów jałinużniczych 5,200 
złp. Na końcu tej książeczki pomieszczona 
jest lista członków i adoratorek bractwa, 
składających radę zarządzającą, a wybranych  
na ogól nem elekcyjnem  posiedzeniu d. 24-go  
maja 1863 roku.

Loża Igo p ię t r a  i
L o ia  p a r t e r o w a . . . .  4 
Lo ia  2go p i ę t r a . . . .  3 
Lo ia G a le i jo w a . ..  . 9 
Amfiteatr Igo pię tra 

w fieiu pier. rzę . ł 
w nas tę pnych. ..

ubo.
10
l«i
10
10

2'/i 
2'/.

Amfiteatr igo  pięt. 
Krzesło  w 4 pier. r*. 

dto ,, drugich , 
dto w uast.  i bocz. 

Galerja , iniej. n u r a . 
Galerja, miej nleu. 
P a r a d y z .....................

r a r .  k .

.. 75
« b ® .

2 '/,
2 '/.
U/.
2 '/.

Ż H C 7 .n l e  s i ę  »  g o d z i n i e  5* /*

TKATRA w WARSZAWIE

W i e l b i  T < - a t r . —  Dziś we W torek , d. 15 
W rześuia, krotochwila w 1-ym akcie, ze śpiewem 
z francuzkiego: FoŻJCZ mi pigć złotych, odegrana 
przez pp. Chomanowskiego, Figarską, Bakalowi- 
czoicą, Sawickiego, Damzego, Piaseckiego, Dą­
browskiego, Krupińskiego. —  Siódmy raz, opera 
w lym  akcie, Akteon, odśpiewana przez pp. Tro­
se kia, Dowiakowską, Rybicką , Grabowską, Szczep­
kowskiego; oraz na żądanie: balet Wesele W Oj- 
Cow e. tańczony przez pp. Mar.ra, Konst. Turczy- 
nowicza, Rzewuskiego, Brandtową, Piotrowską, 
z 5 tańcami.

K U R S A  T S I E S M F I C 1 H
7 3  er Hz- . ~ ur.if-s 1 4  W rześnia

żąda­
ją

6tr. P o ij czka R o a s y j u k ^ .......................... -  J 89%
6tf» » i, . . . 96 %
Obligacja Skarbowe 4 %  . . . — 78 %
Liaty zastawne 4°/,. . . .  . j 91
Bilety Banku R osyjsk iego . 9 4 ' / ,
W -kab n» Wftrsza wę . . . . . 94

,, Pet ora b nr k 3 tyjpotfuiowr 10 4 %
Loudyn 3 cóe* lo^ ł.y —
Paryż 2 ,, —

,, Hamburg i  ,,
lf WD'deVl 5 89 V .

£yt«> 0 8  U rg e  . . . . .
, na dostaw ę późoiojs/ę — 3 8 %

69 10
Ak<-;e kredytu r*cb'>tn 1102

Liverpool, 12 Września. D ziś sprzedano 
15,000 wańtuchów bawełny; ceny stale się 
trzymają.

KURS  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dn ia  14 W rześn ia

żądano płacono

rar. k:p. »« • kop

Pół-Iraperjały Rosyjskie. __ __ ,
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — _

P a p ie r y .
Obłigi Skar. za 100 rs. (opróca

kuponu) 80 43 —
Listy Zaat. III- go Okresu sery a
1 i 2 (oprócz kuponu) za !fi rs. . 14 5 8 % __ __

ditto Serja II. 1
Akcje Głównego Tow nrsyst wra

R ossyjskiego dróg *d!ł zny ch. — --- —
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po ra. 750. __
A kcje W spółki Ż eglugi Parowej

po rs. 100 . — __ __
Akcje Drogi Żelhzrjej Waras-M-
wsko -Bydgoski* 3 p<» rs». iw> . --- — __

' dito 50 0 . . — __ __ __
Akcj* Drogi Z el, Wars1*. W:y*. — __ __

Berlin . . 100 Tal. 2 41. 94 80 94 50
,, 100 Tftl- k -t __ __

Gdańsk HM) Tal. 2 fifl. __ __
16 > Tai. k t. —

Hamburg 3 <s0 B&?k. 2 M. 143 40 — __
Londyn* . 1 Ft. St. 3 M. 6 39 — —
Moskwa 100 Rs. 1 M. 99 25 __
Petersburg . 100 K i. i  Yi. 99 50 99 33

*» 1G0 Rs k. t. __
Paryż 300 Fr. 2 M. 76 50 __ __

>» • 300 Fr i M. __ __
W iedeń 150 7Ar 2 M, 85 50 - —

Wartość kupon* b i-żącego od obłigów Skarb rs. 1 k. 8 2 %  
do Listów Znotawn: IIIgo Okresu h. 13%

OBWIESZCZENIA -SĄDOWE 1 ADMINISTOACYJNF.
OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N .D  2 6 8 5 ) R e je n t K a n c e l a r j i  Z i e m i a ń s k i e j  \ 
G u b e r n i i  L u b e ls k ie j  w L ub l in ie .

Podaje do wiadom ości stron inter esowanych  

iż po nastąpionej śmierci następujących osób: j
1. Henryka Kozmiaoa co do tytułu w łasno­

ści dóbr G ałązowa z przyległościarai w Okręgu 

Lubelskim położonych.
2. Borucha Z ylbertzw ejg co do sumy złp . 5712  

w dziale IV. dóbr H oniatyczki w O kręgu T om a­

szowskim  hypotekow anej.
3 . Edmunda K ozłowskiego w ierzychla  o strze­

żenia w dziale IV . dóbr Starej wsi G, w  Okręgu  
Krasnygtawskim położonych zahypotekowanego, 
dla sum złp. 2 0 0 0 , z łp . 1505 gr. 16, rs. 522 k. 
50  i rs. 117 kop. 56 z procentem i kosztam i od 
SSrów E ngielberta Kozłowskiego poszukiwanych.

4 . W incentego K ulikowskiego m ającego za ­
pewnione pod Nr.*2 działu III. dóbr Strzelce w 
Okręgu Hrubieszowskim  położonych prawo po­
siadania jednego placu za opłatą kanonu.

5 . Marjanny z Czem brzyóskich lo  voto Ba- 
rzykowskiej 2o voto W ysockiej w łaścicielk i nie­
ruchomości m iejskiej w m ieście Lublinie na Cze- 

chówce pod N. poi. 333 sytuowanej z N . 334  połą­
c z o n e j  na gruncie czynszow ym  położonej Nr. hyp. 
2 1 4  oznaczonej, z przyległościam i i przynależy- 
tościam i, co do tytułu własności tychże nierucho­

m ości.
O tw orzyły s ię  spadki, do uregulowania których  

termin na dzień 17 (2 9 ) Grudnia 1863 r .
Lublin d. 30  Maja (11 Czerwca) 1963 r.

Feliks W asiutyóski.

150 t. p. utraca wszelkie dobrodziejstw a prawne 
w zględem  swych w ierzycieli

O głoszenie decyzji jaka w skutek aktu regulacji 
w ydaną będzie nastąpi quo ad 1 i 2 dnia 9 (2 1 )  
Grudnia r. b., quo ad 3 i 4 dnia 11 (2 3 ) t. m. 
na posiedzeniu publieznem  Sądu tu tejszego  i od 

teg o ż  dnia czas do odwołania się od Diej upływać  
zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania  
w tym że dniu ogłoszeniu  jej przytomnem i być 
w inni.

Piotrków d. 26 L ipca (7 Sierpnia) 1863 r. 

p. o. Podsędka, Turchetti.

(N .D . 4 3 3 9 ) P is a r z  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  R a d o m s k i e j  w  K ie lcach .  

O głasza Diniejszem, iż po śmierci:
1. M ateusza Kołdrasióskiego, wierzyciela su­

my rs. 4500 na dobrach Goszyce z Okręgu P ro­
szow skiego w D ziale IV. pod N r. 22 wykazu in­

tabulowanej, z przywiązanem i do niej rygoram i w 

D ziale I V . pod Nr. 4, w dniu 14 Marca 1863 r. 
nastąpionej.

2. Księdza Stanisław a M ichalskiego w ierzycie- 
a sumy rs. 150 na nieruchomości w m ieśeie K iel­

cach Nr. hyp. 277 oznaczonej, w D ziale IV . pod 
N r. 3 ,  ubezpieczonej, w d. 26 Lutego 1863 r. 

zaszłej.
O tw orzyły się spadki, do uregulowani* których  

termin na dzień 6 (18 ) Marca 1864 r., pod pre- 

kluzją je s t wyznaczony.

Kielce d. 28 Sierpnia (9 W rześnia) 1863 r.

Juszyński.

LICYTACJE I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

OBW IESZCZENIA H IP O T E C Z N E .

(N . D ,  4 3 0 8 ) S ą d  P o k o ju  O kręgu  
P io t r k o w s k ie g o  

W y d z ia ł  H y p o t e c z n y .

Z powodu żądanej D ow ej regulacji hypoteki 

nieruchomości*
1. Domu pod N r. dawniej 23 , a dziś 102 , w 

mieście W olborzu Powiecie i Ogu Piotrkowskim  

położonego.
2 . l)om u pod Nr. 537. w mieście Powiatowem  

Piotrkowie położonego.
3 . Dom u pod N r. 8 w m ieście  Wolborzu P o ­

w iecie i Okręgu Piotrkowskim , przy ulicy R ynek  

położonego.
4. Placu przy ulicy Bykowskie Przedm ieście  

pod N r. IX . lit . J . w m ieście Powiatowem  Piotr­
kowie położonego.

Uwiadamia interesentów, że takowa nastąpi w 
Sądzie tutejszym  co do Nieruchomości 1 i 2 Unia 

7 (1 9 )  Grudnia r. b., a co do nieruchomości ad 

3 i 4 dnia 11 i2 3 )  t. m.i r.

W zyw a ich przeto, aby do takowej osobiście  
ub p r /ez  pełnom ocników urzędownie i szczegól­

nie um ocowanych zg łosili s ię , żądania swe i w nio­
ski do protokółu regulacji podali i w dokum enta 
prawa u h  udowadniające zaopatrzyli się.

O strzega ich oraz ze n iezgłaszający się w 
terminie podpadną skutkom prekluzji w art. 1 5 4  

i 160 prawa o hypotekach z roku 1818 przepi­

sanej.
Jeśliby w łaściciel uieruchomości wywołanej 

w terminie do regulacji nie staw ił się, tenże na 

sądanie któregokolwiek z interesentów na karę 

10 do 50 złp. skazanym  zostanie i podług art.

(N . D  4261) S ą d  P o k o ju  O k r ę g u  
K r  a s n y  s ła w s k ie g o  

W y d z i a ł  H y p o te c z n y .
Z pow odu żądanej now ej regu lacji h y p o tek i 

nieruchom ości w m ieście K rasnym staw ie. O krę. 
gu  i P o w iec ie  K rasn ostaw skim , G ubernii L ubel­
skiej położonej Józefa  S trza łk ow sk iego  w łasnej 
a m ian ow icie:

D om u drew n ian ego , zabud ow ań ek on om i­
czn ych , placu na którym  bu dow le stoją , d w óch  

ogrodów , ogrod u  fru k to w eg o  i k rzew ow ego , 
m ięd zy  m iedzam i z zachodu i półn ocy księży  

A u g u stja n ó w  K rasn ostaw sk ich , od W fchodu  
A nton iego  M azurkiew icza , od p o łu d n ia  G ilo ­
w sk ieg o  i drogi b itej szosą  zw anej p o łożon ych .

Z aw iadam ia interesentów , iż tak ow a nastąpi 

w dniu 3 (1 5 )  G rudnia r. b. w Sąd zie  tutejszym  

w zyw a ich  przeto , aby do takow ej o sob iście  
lub przez p ełnom ocn ików , urzędow nie i um yśl­
n ie do tego  um ocow anych , zg ło sili s ię , żą d a ­
nia sw e i w niosk i do protok ółu  regu lacji po­
dali i w dokum enta prawa ich udow adniające  

zaop atrzy li się .
O strzega ich  oraz, iż n iezg łasza jący  się  w 

term inie p ow yższym , podpadną skutkom  preklu- 

zji w art. 145 i 160  p raw a o h yp otek ach z  1818  
r. przep isan ej.

J eże lib y  w łaścic ie l n ieruchom ości w yw ołanej 

w term inie do regu lacji hyp otek i naznaczonym  
nie  sta w ił s ię  tenże na żądanie  k tórego -k o lw iek  

bądź z in teresen tów , na  karę od rs. 1 k op . 50  
do rs. 7 kop . 50 skazanym  zostanie, i pod ług  
art. 150 teg o ż  praw a, utraci w szelk ie  d o b ro ­
dziejstw a praw ne w zględem  sw ych w ierzy ­

cieli.
O głoszen ie d ecyzji ja k a  w sk u tek  a k tu  regu­

lacji w ydaną będzie , n astąp i unia 4  (1 6 ) G ru­
dn ia  roku b ieżącego  z raua na p osied zen iu  
Sądu tu te jszeg o  i od dn ia  tegoż czas do odw o­

łan ia  się  od niej up ływ ać będzie*
in teresen c i przeto bez da lszego  w ezw ania  

w ty m że  dniu o g łoszen ia  jt j  p rzytom n i b y ć  

1 winni.

K rasn ystaw  d. 22 S ierp . (3 W rześ.) 1 8 6 3  r. 

za A seso ra  T ry b u nału , 

p, o. P od sęd k a , Szredn icki.

(N . D . 4 2 2 6 ) U r z ą d  K o n s u m c y j n y  
M iasta  S to łe c z n e g o  W a r s z a w y

Podaje do wiadomości pow szechnej, że w biu­
rze tutejszem , raieszczącem się w gm achu Rzą­
dowym przy ulicy Leszno pod Nr. 706, odbędzie 

się ze skróconym  terminem w dniu 5 (1 7 )  W rze­
śnia b. r. o godzinie 1 le j z rana licytacja in m i­
nus przez deklaracje opieczętowane, t a  dostaw ę  

7 2 1/.2 sążni całokubiczDych drzewa sosnow ego do 

opału służącego od ceny rs. 10. (wyraźniej rs. 

d ziesięć), za jeden sążeń wra z z odwózką.
Do licy tacji tej przypuszczeni będą w szyscy  bez 

żadnego w yłączenia konkurenci.
M ający chęć podjęcia się tej dostaw y wiDni 

złożyć deklaracje opieczętow ane na ręce dyrygu  
jącego  Służbą Urzęda K onsum cyjnego najpóźniej 
do godziny 11 ej z rana, w dniu'do licytacji ozna­
czonym , czysto bez poprawek skrobań, oraz prze­

kreśleń Dap:sane, i w nich wyraźnie literam i w y­
mienić sumę, za jaką dostaw y jednego sążnia  

wraz z od w ózk ą  podjąć się obowiązują.
D o  deklaracji dołączone b yć ma zaśw iadczenie  

K asy Urzędu K onsum cyjnego na złożone w  go- 
towiźnie vadium rs. 182 (w yraźnie rs. sto ośm* 
dziesiąt dwa, które każdodziennie w tejże  Kasie 
aż do dnia licytacji, a nawet i w tym ostatnim  

dniu lecz ty lk o  do god zin y  lOej z ran a  złożone 

być może.
W arunki licytacyjne w  Oddziale O gólnym  biu 

ra tu tejszego są do przejrzenia.
Z astrzega się wszakże, że deklaracje nie odpo 

wiadające warunkom powyżej wskazanym , za n ie ­
ważne uważane będą.

W zór do deklaracji,

W skutek  ogłoszenia Urzędu Konsumcyjnego 

z  dDia 19 (31) Sierpnia b. r. Nr. 6410 , podaję 

niniejszą deklarację, iz obowiązuję się podjąć do­

staw y 7 2 l/a 34*ui całokubicznych, trzym ających  
we w szystkich wymiarach po stóp  6 objętości, 
stóp sześciennych 216 , dla służby Konsum cyjnej, 
sążeń jeden z odwózką po rs. (tu wymienić lite­
ram i) poddając się wszelkim obowiązkom i z a ­
strzeżeniom  w warunkach licytacytacyjnych ob­
jętym , które mi są znane i te w zupełności przyj* 

m uję, pi żytem  załączam  zaświadczenie Kasy N- 
na złożone tam że vadium  N . które wrazie nieu- 

trzym ania się przy licytacji sam odbiorę, lub o 
nad esłanie tegoż pocztą do N . na mój koszt 

upraszam.
S tele  moje zamieszkanie je st w N. pisałem w 

N. dnia N . mca N . 1863 r.
(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 

W arszawa d. 19 (3 1 )  Sierpnia 1863 r. 

U rzędnik do Szczególnych poruczeń, 

przy Komisji Rządowej

Przychodów i Skarbu, Sztek .
Sekretarz Urzędu, Leśniewski.

(N . D . 4330) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
K a l w  a r y j s k i e g o .

Z powodu niedojścia w pierw szym  terminie do 
skutku licytacji na entropryzę w ystaw ienia nowej 
plebanii z wikarjaten przy kościele we wsi K ra­
sna, oraz tam że stajni z wozownią, podaje do po­
wszechnej wiadom ości, iż drugi termin do odby < 
c ia in m inus licytacji na tęż entrepryzę, której 
koszt w ynosi w ogóle rs. 39 3 4  kop. 2 9 %  na d.
1 (1 3 )  Października r. b. do godziny 6ej z p o ­
łudnia w biurze Powiatu oznacza się, w którym  
konkurenci m ający chęć podjęcia się tej entre- 
pryzy, obowiązani zgłosić się , gdzie po dopełnieniu 

warunków zastrzeżonych w og łoszen iu  mera z d. 

5 ( 1 7 )  Lipca r. b. Nr. 6600 uroieszczonem w Nr. 
168, 175, 180 n in iejszego Dziennika, do licytacii 

przypuszczeni zostaną.

Kalwarja d. 23 Sierpnia (4 W rześn ia ) 1863 r 

Bogucki.

chodzenia niewiadom y, w skutku otrzym anych  

ran podczas bitw y Powstańców z wojskiem Rosyj- 

skiem w dniu 30 Lipca r. b. w przyległej wsi Czę- 
stochowicach stoczonej. Człowiek ten po dosta­
wieniu do R ybczew ic był zupełnie bez odzieży, 
a z powodu ciężko poranionej głow y nic nie m ó­
w ił. Rysopis jego  je s t  następny: lat miał około 
2 0 , wzrostu średniego, tw arzy pociągłej, nosa 

orlego, oczu siwych w łosów  blond, bez zarostu. 
W zjw a przeto w szystkich, m ogących m ieć wia­
dom ość, o imieniu, nazwisku, pochodzeniu i p o ło ­
żeniu familijnem tego człowieka, aby o tern S ą ­
dowi Policji Poprawczej w Lublinie lub najbliż­
szemu m iejsca swojego zam ieszkania, wiadomość 

udzielić raczyli.
K rasnystaw  dnia 8 (20) Sierpnia 1863 r.

Asesor Trybunału, 
p. o. Podsędka, G noiński.

R ysop is  je g o  je st n astęp u jący , rodem  z T o ­
runia kraju P ru sk iego , la t  28 , tw arzy  ściąg łej  
nosa m iernegoj oczu  szarych, w łosów  blond, kto  

by przeto w iedzia ł o rzeczyw istym  tego  c z ło . 

w ieka n azw isk u  i pochodzeniu , z ech ce  don ieś ć 
Sądow i tu tejszem u, lub najbliższem u, d la  dal­
szeg o  praw nego postąpien ia .

P ło ck  dnia 14 (2 6 )  S ierp n ia  1863 r.

S ęd zia  PrezydujaCy, Ł em pick i.

(N . D . 4 3 2 9 ) M a g is t ra t  M ias ta  
R a d o m s k a .

P od aje do wiadom ości publicznej, iż 7. powodu 
niedojścia do skutku licy tacji na wydzierżawienie  
dochodu z wag i miar w m ieście tutejszym  na 
dniu 2 W rześnia b. r. odbytej w drogim term i­
nie d. 26 W rześnia (7  Października) r. b. o go­
dzinie 3 ej z południa g łośna in plus licytacja na 

trzech letnie wydzierżawienie tegoż dochodu od 

sumy dotychczasowie opłacanego czynszu  rs. 
52 kop. 9 0 , odbytą zostanie, do której każdy 
przystępujący winien złożyć na vadium rs. 5 kop. 
29, inne zaś warunki każdodziennie w godzinach  
biurowych w M agistracie tutejszym  przejrzane 

być m ogą.

Radom sk dnia 27 Sierpnia (8 W rześnia) 1863 r.

B urm istrz, Bednawski.

(N D . 4293) S ą d  P o k o ju  O kręgu
B rzez ińsk iego

W y d z ia ł  H y p o te c z n y

Z pow od u  żądanej now ej regulacji h yp otek i:
1. P lacu  przy  u licy  S z y d ło w ie c  oraz ogrodu  

łą c z k i p om ięd zy possesjam i W itk o w sk ieg o  i

(N . D . 4 3 5 0 .)
W dniu 5 ( 1 7 )  W rześnia r. b. i dni n a s tę ­

p n ych  zaw sze od godziny 3ciej z p o łu d n ia  w 
W arszaw ie przy u licy  S en atorsk iej w domu 

pod N . 47 lń  praw nie zajęte ruchom ości, ja k o to :  
m eble m achoniow e, jesion ow e, szafy  z szuw lad- 

kam i, b u fety  sk lep o w e , lam y, ry g a ły  z p u łk a ­
m i, m usztarda w  rożnych gatu nkach , cukier, 
farina, p roszek  p ersk i, w od a  k o lo ń tk a , worki 
gospodarsk ie, n arzęd zia  roln icze, kasa żelazna, 
m aszyna do robienia m u sztardy, g w ic h ty  różne 

w aga d ecym aln a , zboża i nasiona różne, n aczy ­

nia kam ien ne i szk la n n e , b aryłk i i beczk i, s i­
ta druciane, chom onta z uprzężą, p ow óz stary, 
d yw an y i d yw an ik i, sprzęty so sn o w e  ku ch en ne  
i t. p . przez pu bliczną licy tacją  zprzedawane  

będą.
A . T y m eck i.

(N . D . 4 1 4 8 ) S ą d  Policji  P o p ra w c z e j  
W y d z ia łu  P ło c k ie g o .

W dniu 2 G rudnia 1862 r. w m ieście Sierpcu, 
n ieznany człow iek  lat mniej w ięcej 70 m ieć m o­
gący , p rzybył do szyn k ow n i i w skutek  zadła­

w ienia się życie  z a k o ń c z y ł, pod ając w ięc o tern 

do w iad om ości, w zyw a osoby  interesow ane aby 
o n azw isk u  i pochodzeniu te g o  c z ło w iek a , tu ­
tejszem u lub najbliższem u Sądow i w iadom ość  
u d zielić  raczy ły . R ysopis je g o  je s t następujący:
w łosy  ciem ne, zarost na tw arzy  siw y, ubrany 

w koszu lę  p łóc ien n ą  białą, chusteczk ę na szyi, 

spodnie letn ie ciem nego ko loru  i g a c ie  p łó ­

cienne.

T łock  d. 11 (2 2 )  Sierpnia 1863 r.

Sędzia P rezydujący, Ł em pick i,

ZAPOZVVY E D Y K T A L N E .

s ta w a ją eeg o  aż do rzeki ciągnącym  się.
2. K uli ciągnącej się  od urogi C eg ielnej do 

gran icy  K oJacm a pom iędzy gruntam i M atysa  i 

Z akrzew sk iego .
3 . K ul w polu K ościelań sk im  m ięd zy  rolam i 

M atysa  i Seh w an k ę od drogi C egielu iauej od 

granicy K olu cin a .
4 . K olt w p o lu  K ościelań sk im  m iędzy gru n ­

tam i L udw ik a Facho i Gotlieb;* M atys.
5. K oli w p o lu  K ościelutiokim  m ięozy rolam i 

P iotra  S ik ory  i W ojciecha K osiń sk iego .
W szystk ich  F ryd eryk a  A ugusta Sehw unke  

w łasnych .
Z aw iadam ia osoby interesow ane iż tak ow a  

n astąp i w Sądzie tu tejszym  w duiu 9 21) L ru- 
dnia  r. b. W zyw a ieh zatem  ab y  i  swetńi p ra­
w am i z g ło sili się pod rygorem  art. 154, i  160 

pr. hip .
W łaścicie le  u iestaw ający  na żądanie  w ierzy- 

c ic ie li  u le g n ą  karze i skutkom  art. 150 pr. hip.
O g łoszen ie  decyzji nastąp i w duiu 16 (2 6 )  

G rudnia r. b .  i od tego  dnia czas og ło szen ia  się 

l iczy ć  będzie.
B rzezin y  d. 23 Sierpnia (4  W rześnia) 1863 r.

w z. D ob row olsk i.

N . D . 435 6 ) K o m i te t  B u d o w y  M ostu  S ta łe g o  
n a  IV i ś t t  w  W a r s z a w ie  

Zawiadam ia, iż w K ancelarji Inżyniera K on ­
struktora na Pradze, w aniu 18 (3 0 )  W rześnia 
r. b. o godzinie 10 z rana odbytą będz.e sprzedaż 
przez głośną m plus licy tację publiczną, m aterjału  
drzew nego od robót juz wykonanych pozostałego, 

na placu budowy na Pradze w stosach podług ro­
dzaju i gatunku ułożonego.

bprzedaz następować będzie pojedynczemi s to ­

sam i, o których wym iaiach i wartości chęć mają- 
cy kupna, pow ziąść m ogą wiadomość z przejrze­

nia w ygotow anych, szczegółow ych wykazów w 
tejże K kncelarji złożonych, oraz z obejrzenia sa- 
m ege m aterjału na placu budowy.

Przystępujący do licytacji, złoży  na vadium rs. 
50, ix cenę poatąpioną, plua-licytent natychmiast 

po przybiciu wyliczyć je st obowiązany.
N abyw ca, materjał zakupiony będzie w obo­

wiązku pod przepadkiem ceny postqpionej wy 
w ieść  w ciągu dni 8 z placu budowy i od daty 

nabycia takowy pozostaje pod jego  dozorem na 

jego  koszt i stratę.
K oszta ogłoszenia, każdy nabywca w stosunku 

zakupionego drzewa opłacić winien, o wysokości 
których  przez służbę nadzorczą zawiadomiony

zostanie.
W arszaw a d. 14 W rześnia 1863 roku.

Prezes, Radca Tajny, Ł aszcyński. 

za N aczelnika K ancelarji, Adam owski.

(N . D . 414 0) S ą d  P o p r a w c z y  W y d z ia łu  
K a l isk iego .

Z ap ozyw a A n d rzeja  M acelsk iego  la t 24 w ie ­
ku lic z ą ce g o , kato lik a , ekonom a, poprzednio  
we wsi G orzuchy gm in ie O szczek lin , a ostatnio  
wy wsi M u ciszew ice gm in ie  K w asków  zam ie­
szk a łeg o , a obecn ie  z pu b)tu  n iew iadom ego, 
uby w dn iach  30  do Sąuu tu tejszego ceiem  w y­

słu ch an ia  wyroku Sąuu A p elacy jn ego  przybył 

a to pod skutkam i prawa.

T yniec pod K aliszem  d. 15 (2 7 ) Sierpnia 1863 r.

Sędzia  Prezydujący, RupreClit.

(N . D .  4 1 4 5 ) S ą d  P o l ic j i  P r o s t e j  
O kręgu  Ł o m ż y ń s k ie g o .

W zyw a Jakobu B u czy ń sk ieg o  gospodarstw em  
własnem  w e w si S ze ligach  Ogu Ł om ży ńskim  

poprzednio zajm ującego s ię ,  ab y  d la  z łożen ie  
tłom aczeina w  w łasn ej spraw ie w Sądzie tu te j­
szym  w c ią g u  dni 30 staw ił się, gdyż inaczej 

listam i gońcaem i ścigan ym  będzie.

Ł om ża d. 12 (24) S ierpn ia  1863 r.

P od sęd ek , M ilberg.

(N . D. 4 1 0 7 )  S ą d  P o l ic j i  P o p ra w c z e j

W ydz ia łu  K rasnostaw skiego .

W dniu 3 (1 5 )  Sierpnia r. b. we w si R ybcze­
wicach um arł człow iek z imienia, nazwiska i po­

(N . D . 4149) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  

W y d z ia łu  P łock iego .

Z aw iadam ia k o g o  to d otyczeć  m oże iż w k o ń ­
cu m iesiąca  K w ie tn ia  1862 r. człow iek  n iezn a ­
ny m ieniący się b yć A ugustem  Janem  H ahn  
czeladnik iem  p iekarsk im , jak o  poszlakow any  
o sfa łszo w a n ie  paszportu jak oby przez B ur­
m istrza m iasta liy p in a  w y d a n eg o , będąc tran­
sp ortow an y  przez m ost ra  rzece W iśle pod tu ­

tejszym  m iastem  stojący, skoczyw szy uw  w odę  

u tonął, pum im o ratunku w w odzie  w y n a le z io ­

nym  nie  zosta ł.

w D rukarni J . J a w o r s k ie g o .— Za pozwoleniem Cenzury.

(N . D . 4118) S ą d F o l i c j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P u ł tu s k ie g o .

W  dniu 12 (2 4 ) L ip ca  r. b . w  le s ie  do wsi 
U nik ow a n ależącym  w gm in ie  N ieozbórz P o ­

w iecie  B izasoysk im ,d ostrzeżon e  zosta ły  zw ło k i 
lu d zk ie  le ż ą ce  na brzuchu w dole p rzesz ło  pól 
ło k c ia  g łębok im , z k tórego  z iem ia pokrywająca  
zw ło k i rozg izeb an ą  b y ła  ua w szystk ie  strony  
tak , że c a ła  ty ln a  część  cz ło w iek a  odkryta. 
T rup b y ł m ężczyzna, ubrany w kaftanik i spo­

dnie drelichow e szare W’ p rążk i, i koszu lę  b ia­

łą  p łócienną grubą, trupa zna lez ion o  w p o ło ż e ­
n iu skulonym , ręce m ia ł w ty ł za łożon e  i p o ­
stronkiem  grubym  pow yżej dłon i razem z w ią ­
zane, takiż sam  postroneK założony był na szy i 
tiu p a  w pętle^ktora w około  szyi m ocno była  

ściągn iętą . Na g ło w ie  w łosów  zupełnie n ie  b y ­
ło ; skóra zaś p ia w e  sk ron ie  i prawą część  czo ła  

p ok ryw ająca; jako też ca ła  praw ie p ołow a twa-* 

rzy  były  objedzone przez p tastw o lub zw ierzęla  
do samej kości, i z t.ego pow odu żadnego ryso- 

pisu  denata  ozn a c /y ć  bliżej u i e  m ożna by ło  
P raw a jeg o  noga  do kostk i zupełn  e była  o d ­

gryziona , u lew ej zaś cztery palce m niejsze b y ­
ły  tak że  odgryzion e , języ k  usch ły  zczern ia ły  

w y sta w a ł n ieco  z pom iędzy zębów  ogó ln a  z g n i­
lizn a  cia ła  zn ajd ow ała  się w ięcej jak  w trzecim  
stop n iu  tak , ze Ldiższe doch od zen ie  S ąd ow o-L e- 
karskie na trupie oubytym  być uie m ogło .

Z pow yższego otulin rzeczy nastręczają, do- 
m iem auie że c z ło w iek  ten  pow ieszonym  być 

m u siał, a le kto mu się  w ten  sposob do śmierci
•  i  • •p rzyczyn ił, kto z resztą ou sam  był m ianow i 

c ie ja k  się  n azyw ał i zkąd p och o d ził, d o ty ch ­
czasow e śled ztw o w ykryć n iezd o ła ło ,d la  tego  
wzywa każdego kto ty lk o  posiada jas.ą w iado­
m ość o povvyższych ok oliczn ośc iach , iżby tak o-  

cw ycli, Sądow i tu tejszem u Spiesznie udzielić ze 

h h ia ł.

P u łtu sk  d. 30 L ip ca  ( l i  S ierpn ia  1863 r.

Sędzia Prezydujący,

R adca D woru, D em bow ski.

(N . D. 4 165) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  

W y d z ia łu  P u ł tu s k ie g o .

W  dniu 10 (2 2 )  K w ietnia r. b. w gminie Kra­
snosielc, Pcie Przasnyskim  w rzece Orzycu n a ­
przeciw wsi Przytuł, znalezione zo sta ły  zw łoki 
nieznanego m ężczyzny, przy dochodzeniu S ąd o-  

w o-lekarskim , trup k tórego płeć zaledw ie rozró  
żnić §można było, przedstawiał się m ężczyzną  

wzrostu średniego, lecz budowy cia ła , ani wieku 

oznaczyć nie można b y ło . Twarz nie przedsta­
wiała w yraźnych śladów otworów oczu, nosa i 
ust, b o i całe w ogóle ciało przedstawiało ostatni 
stopień rozkładu, tak że nie tylko sekcja ale na­
wet dokładne rozebranie trupa z odzieży, ok a za ­

ło się niem ożliwe. Dotychczasowe śledztwo, prócz 
przypuszczenia, że człowiek ten m ógł należeć do 
Oddziału Pow stańców  w czasie cofania się których  
w  d n i u  2 7  L u t e g o  (1 1  M a r c a )  r .  b .  z  D r ą ż d z « w y

przez rzekę do wsi Raków utopił się, Diezdołało 

wykryć nazwiska pochodzenia irzeczy wist ej przy­

czyn y  śmierci jego. Dla tego zam ieszczając po­
wyższe szczegóły  z tym  jeszcze dodatkiem, że 
trup był ubrany w krótki 7 grubego sukna suk* 
mańkę, pod którym znajdował się drugi d łuż­
szy, równie gruby, lecz z czarnego sukna surdut, 
kam izelkę płócienkową, spodnie sukienne szare 
i gacie drelichowe, w zywa każdego ktoby ja k ą ­
kolwiek o tym że człowieku posiadał wiadom ość, 
iżby takowej Sądowi tutejszem u spiesznie udzie­
lić zechciał.

Pułtusk d. 5 (1 7 )  Sierpnia 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Dembowski.

L I S X V G O Ń C Z E .

(N . D. 4.144) S ą d  Policji  P o p ra w c z e j  
Wydziału Łomiyńkicgo.

W zyw a w szelk ie  w ład ze nad b ezp ieczeń - 

stw em  w kraju czuw ające aby M iszk a  T o p o r  i 
L ejze ia  B ia łostock iego , p ierw szego  z w si B rzesk  
F ach  gm in y Średnica , a d ru g iego  z w si T rus- 

k olas L ad ow o  gm iny T ru sk o lasy  pochodzących  
jak o  przed wym iarem  sp raw ied liw ości ukryw a, 
jących się śc is łe  ś led ziły , a za ujęciem do Sądu  
tu tejszego dostaw ić  ich r a czy ły .

R ysopis M oszka T op er  ma lat 45 w zrost dj«  
bry, oczy  n ieb iesk .e , w! osy i zarost brody jasno  
blond, nos m ierny, twarz śc ią g ła , ubrany w 

żupan żydow sk i dość d łu g i z czarnej dym ki 
n a g ło w ie  w czapkę sukienną czarną z daszkiem  
już starą, spodnie  n an k in ow e żó łte , buty stare 
zn iszczone.

R ysop is  Lcjzera B ia łostock iego , ma lat 48  

w zrost średni, tw arz ścią g ła , w ło sy  blond, oczy  
n ieb iesk ie , nos m ały , znaki szczegó ln e  żadne.

Ł om ża  d. 8 (20 ) Sierpnia 1863 r.

S ęd zia  Prc/.ydujący Pod bielsk i.

(N .D . 4 1 4 3 ) S ą d  Policji  P o p ra w c z e j  
W y d z ia łu  Ł o m ż y ń s k ie g o .

W zyw a w sze lk ie  w ładze, nad porząd k iem  i 
bezp ieczeństw em  w kraju czuw ające aby na 

Franciszka W yszy ń sk ieg o , za kradzież pruwom o- 
cu ieosąd zon ego , baczne oko zw ra ca ły , i w razie  
ujęcia pod śc is łą  strażą Sądow i tu tejszem u d o ­
staw  ły . Pochod zi on ze wsi Kustrów P od sęd -  

kow iąt, ma lat 3 8 , o sta tn io  przeb yw ał we wsi 
K rzyżew ie O kręgu T y k o c iń sk iin , w zrostu mier- 
nego, tw arzy śc iąg łej, oczów  niebieskich , w ło ­
sów czarnych, nie ina żad n ych  szczegó ln ych  
znaków

Łomża dnia 12 (24) S ierpnia  1863 r.

Sędzia  P rezydujący , P od b ie lsk i,

(N . D . 4 3 5 1 ) D o dzisie jszego  N ru D z ien n ik a  
P ow szech n ego  d o łącza  s ię  T a b e la  w ygranych

2 klasy 102 Loterji K lasycznej K rólestw a P o l­
sk iego .

i


